
Nr 227. Kraków, Czwartek 3 Października 1901. Rok XX.

półrooznle kwartalnie:
12 koron H koron
16 8
20 „ 10 „

24 12 „

miesirozme
2 korony

2 kor. 7-0 h.
3 „ 50

,Nowa Reforma'1 wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Ppenumepata wynosi:

rocznie:
W  m i e j s c u ..................................................24 koron
W Austro-W ęg.. z przesyłką poczt. 32 „
W  Państw ie Niemieckiom . . . .  40
W e Włoszech. Francy i . Anglii. Belgii.

Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 48 „
Oddzielny numer (z ostatnich frzerh dni) kosztuje 10 h., z urzesyłką pocztową 12 h.; — 
we Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Lu­
dwika 9, do nabycia po 12 h. 1’rcn n m era tę  p r z y jm u je  się ty lko  n a  c a ły  m iesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administrac j i  „Ń. Keformy“ w Krakowie — Listów  n ie irankow anyeh

m e p rzy jm uje  sie. 
llękopisó tc  n a d sy ła n y c h  H edakcya  n ie  zw raca .

A d r e s  R e d a k o y l  1 A d m ln iB t r a c y i : „N . R e f o r m a 1 u l.  J a g i e l l o ń s k a  10. 
T e le f o n  F .e d a k c y i  K r  41, A d m ln l s t r a o y l  4 01 .

NOWA

REFORMA
Ppenuitaepatę przyjmują:

z a m ie j s c o w ą : Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; m ie j s c o ­
w a :  Administracya „Nowej Reformy". — Główna trah k a  w Rynku. -  Agencya J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Z a m le jso o w ą  p r e n u ­
m e r a tę  1 o g ło s z e n ia  przyjm nją: Binra dzienników: we L w o w ie  Lndwik Plohn, ul. K a­
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W P r z e m y ś lu  Heszeles. — W  J a r o s ła w iu  L. Strassberg. 
W W ie d n iu  pp. H aasenstein & Vogler (także w Hambnrgn, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). —.A. Oppelik, R. Mosse (także w Bisrlinie Hambnrgn, Mons.cnium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dnkes Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 

W P a r y ż u  Socićtć Mntnelle de Publicitś A. L o r ę t t e ,  directenr, Rne Caumartin, 61. 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje adm inistracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy następny raz po 10 h. -  P a d e -  
s ła n e  po 60 h od wiersza zs każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 50 h od wiersza. — G lo s y  p u b lio z n e  
po 2 kor. od wiersza, układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
20 b od wiersza.— Z a łą o z n lk ld o  r N. Reformy" (prospekty cyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowychprenum 

Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszamy

0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
tytu łu  dziennika.

P r e n u m e r a tę  zamiejscową i miejscową 
przyjmuje " t y l k o  Adm inistracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i agen cje, wym ie­
nione w nagłówku dziennika.

Nowi prenumeratorzy otrzymają b e z p ł a ­
t n i e  (zamiejscowi za dopłatą 30 halerzy na 
koszta przesyłki) początek (1') arkuszy) sensa­
cyjnych pamiętników .Tasieńczyka p t.:

„Dziesięć lat m o ł t  moskiewskiej"
1 początek wychodzącej w feletonie naszego 
dziennika powieści E m m y  . T e l e ń s k i e j  p. t.:

.D wór w  Haliniszkach“ .

Przypominamy, iż prenumeratorzy „Nowej Rer 
formy" tak m iejscow i, jak i zam iejscow i naby- 
bywać mogą po z n i ż o n y c h  c e n a c h  d w a  
c z a s o p i s m a ,  a mianowicie:

„ N o w e  M o d y “
ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo­
wie, po 2 K 40 h kwartalnie, oraz;

„ S  m  i  f f  u  s “
dwutygodnik humorystyczny po 1 K 80 h kwar­
talnie1

U swoich i obcych.
Kraków, 2 października.

Z naiwnością iście niemowlęcą rznca organ 
stańczykowski w świat szeroki Hamletowską 
kwestyę: dlaczego takie „wrogi polskości", jak 
„N. Fr. Presse", objawiają niezadowolenie z 
powodu zwycięstwa wyborczego stańczyków, a 
widocznie cieszą się, gdy uda się kandydatowi 
opozycyjnemu w Galicyi wykrwawić mandat 
do Sejmu lub parlamentu? I zdaje się orga­
nowi pp. Len i Horowitza, że znalazł złoty 
kiucz .do rozwiązania zagadki, druzgocącej 
wszystkie stronnictwa opozycyjne w kraju, a 
przedewszystkiem „skoncentrowanych demo­
kratów". Ponieważ wrogowie narodu cieszą się 
z ich zwycięstw, więc najwidoczniej jedynym 
postrachem tych wrogów są konserwatywni 
rządowcy, a „skoncentrowani" są tych wrogów 
cichymi aliantami.

Rył czas, gdy nasi konserwatyści na innym 
jezdzili koniKu. Zajeździli go na śmierć i nie 
dojechali do celu. Był to konik lojalności au- 
stryaeko-prusko-rosyjskiej. Cokolwiek dla utrzy­
mania idei narodowej napisał ten lub ów dzien­
nik demokratyczny, zaraz pojawiały się na 
szpaltach pism konserwatywnych pobożne de- 
nuncyacye, że nowe powstanie polskie wybu­
chnie lada chwili — a w ślad za temi denun- 
cyacyami pojawiały się represye rządów zabor­
czych. Zdaje się , że ki akowski organ partyi 
rządowo-stańezykowsko-kahalnej liczy na bar­
dzo krótką pamięć społeczeństwa, jeżeli przy- 
pnszcza, że ono o tern wszystkiera zapomniało.

Na tym koniku trójlojalności nie osiągnęli 
stańczycy wszystkich celów, chociaż dojechali 
do mety. Tą metą Ryło zdobycie dominującego 
stanowiska w rządzie. Nie udało im się to w 
Niemczech, ani w Rosyi. Tam drzwi im poka­
zano. Natomiast tutaj, w Austryi, stali się wy­
kładnikiem kraju wobec rządu j dworu, i sta­
nowisko to swoje wyzyskali nie dla ogółu,

nie dla sprawy narodowej, lecz przedewszyst- 
kiem dla swojej koteryi. Przekonali się jednak 
po latach trzydziestu, że można mieć wielkie 
fawory u dworu, można uginać się pod orde­
rami, ministeryalnemi mundurami, można po­
łyskiwać tytułami Eksceleucyj, a przecież nie 
mieć sympatyi we własnem społeczeństwie. 
Przekonano się. że aby utrwalić swoje znacze­
nie u rządu i dworu, trzeba koniesznie wyka­
zać się poświadczeniem, że i u własnego na­
rodu posiada się zaufanie. Więc gwałtem zdo­
bywa się dzisiaj to zaufanie środkami, do nie­
dawna za nelojalne i niemoralne uważanemi.

Do tych środków należy polski patryotyzm. 
Tak, — on jest środkiem, nie celem, i odrzu­
cony będzie znowu w kąt, gdy spełni swą o- 
portunist.yczną misyę. I liczą konserwatyści na 
wrodzone, a właśnie przez demokracyę pod­
trzymywane poczucie narodowe szerokich mas 
ludu, że w tem przebraniu patryotycznem zdo­
będą jego zautame, a wraz z zaufaniem man­
daty poselskie, dzisiaj tylko dzięki naporowi 
władz rządowych dzierżone.

W Wiedniu wiedzą dobrze, jak odbywają 
się sławne „ G a l i z i s c h e  W a hi e n".  Wcze­
śniej lub później musi się ukrócić ten system 
korupcyi i teroryzmu. który nawet wśród Niem­
ców wywołuje obrzydzenie. Czuje to klika stań 
czykowska i dla zatarcia swoich nadużyć, przy­
obleka się w kostyumy narodowe.

Poznali się na tej maskaradzie swoi i obcy. 
Swoi ulegają jeszcze w walkach wyborczych, 
ho nie mogą sprostać fizycznej przemocy prze­
ciwników, ale na zwycięzców patrzą ze wstrę­
tem; czyż dziwić się, że nawet obcy ten wstręt 
podzielają ?

Opozycyine dzienniki niemieckie uważają, 
bardzo słusznie zresztą, Koło polskie za stron­
nictwo rządowe. Więc rzeczą jest bardzo na­
turalną, że nie mają powodu cieszyć się, gdy 
do tego Koła, czy do Sejmu, wkracza tasama 
konserwatywna gwardya, co zawsze dotąd w 
liberyi rządowej chadzała. Tym serwilizmem 
swoim dla każdorazowego rządu, dworactwem 
swojem, zdobyli sobie konserwatyści nasi po­
wszechną antypatyę wśród opozycyjnych i po­
stępowych żywiołów niemieckich tak samo, jak 
na nią zasłużyli sobie u swoich.

Jeżeli więc „N. Fr. Presse" nie cieszy się 
ze zwycięstwa. StąfliGfcykóW’ w .Gałrcytpto radość 
jej nie ma swego...źródła, w sympatyi- dla Y skon­
centrowanych demokratów", którzy nigdy aplau­
zów u niej nie wywoływał^ To objaw natural­
nego u wszystkich, z a r ó w n o  s w o i c h ,  j a k  
o b c y c h ,  obrzydzenia do kornpcyi i terory­
zmu, którym rządząca u nas partya ma swoje 
zwycięstwa wyborcze do zawdzięczenia; to 
objaw wstrętu do serwilizmu, zdobywającego 
korzyści dla koteryi, nie dla ogółu, nie dla 
kraju i nie dla narodu.

Czechów nienawidzą także Niemcy, ale znają 
„ mo r e s "  przed mmi; me lekceważą ich, bo 
s i ę  ic h  b o j ą .  Zupełnie inne, niestety, wy­
wołuje wśród Niemców uczucia konserwatywna 
większość Koła polskiego. Jeżeli ona uważa je 
za bardzo dla siebie zaszczytne, zostawiamy 
im je bez podziału. Ta nienawiść polakożer­
czych Niemców wtedy tylko byłaby zaszczytną 
dla naszych wszechwładców stańczykowskich, 
gJyby ją równoważyła sympatya ogółu pol­
skich współobywateli. Tak jednak nie jest, a 
organowi konserwa^ywno-rządowej partyi od­
wzajemnić się możemy pytaniem- jak się to 
dzieje, ż e  j e j  z w o l e n n i k ó w  n i e n a w i ­
d z ą  w s z y s c y ,  — o b c y  i s w o i ?  Tylko 
my nie żądamy, odpowiedzi na to pytanie, bo 
dawno wszyscy sobie na nie odpowiedzieli.

Ks. biskup Kopp aermanizuje.
Z jednego z obwodów przemysłowych Gór­

nego Śląska piszą nam:
W ubiegłym tygodniu rozpisywały się prawie 

wszystkie gazety polskie o bytności ks. Diskupa 
Koppa w Królewskiej Hucie na Górnym Ślą­
sku, gdzie odbywała się uroczystość bierzmo­
wania. „ K ato lik jjk by tomski wyraził ubolewanie, 
ż e  j ę z y k  p o l s k i  o d g r y w a ł  t a m d r u ­
g o r z ę d n ą  r o l ę ,  a w odpowiedzi na to za­
znaczył hakatystyczny racloorski „Anzeiger", 
że książę biskup „tym razem wypowiedział 
wyraźue życzenie, a b y  z a n i e c h a n o  p o l ­
s k i c h  n a p i s ó w  na  d o m a c h  i b r a m a c h  
t r y u m f a l n y  c h “.

Wobec tego zaznacza organ katolicki wro­
cławski „Schlesische Volkszt.g“, mający bliską 
styczność z ks. biskupem Koppem. że zarzuty 
mu uczynione są „ a i b e r n e  V e r d a c h t i -  
g u n g e n " ,  albowiem „.JE. ks. kardynał nie 
wyraził n i g d y  z powodu uroczystości kościel­
nych na Górnym Śląsku i podejmowania go 
w jakiejkolwiek parafii żaanych życzeń co do 
napisów i dekoracyi domów i bram tryumfal­
nych. Specyalnie w ostatnim wypadku (t. j. w 
czasie pobytu swego w Królewskiej Hucie. 
Hajdukach i Świętochłowicach) nie zwracał u- 
wagi ks. kardynał na napisy i dekoracye, po­
nieważ jestto wyłącznie sprawą interesowanych 
parafij.

Tak piszą niemiecko-katolickie gazety i za­
prawdę zapewnieniom tym nie ma wcale po­
wodu nie wierzyć. Albowiem trzeba znać spo­
sób działania i taktykę ks. Koppa, aby zrozu­
mieć, iż iest on zbyt wielkim dyplomatą, iżby 
się posługiwał tak raałemi środkami germani- 
zacyjneim. Ks. Kopp wie bardzo dobrze, iż za­
rządzenia w formie wyrażania życzeń co do 
napisów na bramach tryumfalnych i t. p. nie 
odniosłyby żadnego dodatniego dla germauiza- 
cyi skutku, ale raczej wywołałyby protest i 
rozdrażnienie ludności.

Miał też rzeczywiście pewien wytknięty cel 
raciborski „Anzeiger", który wszędzie w mę­
tnej wodzie ryby łowi, i cel ten osięgnął.

Ksjążę biskup jednak tak małych środeczków 
się nie chwyta: wie on bardzo dobrze, że do­
zory kościelne i zarządy ęmin, składające się 
przeważnie zc znieineżnpN li renegatów, s a m e  
j u ż  s o b i e  d a d z ą  r a o y z językiem polskim 
i zepchną go na drugi lub dziesiąty plan, w 
czein im niejeden proboszcz jako „ K ó n i g s -  
t r e u e r  u n d  g u t  p r e u s s i s c h e r  Ma n n "  
dopomoże.

Dla władzy kościelnoj wrocławskiej gdziein­
dziej znajduje się „wdzięczniejsze" pole dzia­
łania „dla króla i ojczyzny". Przypatrzmy się 
tylko rozdawaniu probostw i przesiedlaniu księ­
ży. Władza duchowna wrocławska i regencya 
opolska idą pod tym względem ręka w rękę; 
być może, że regencya jest czynnikiem działa­
jącym a władza duchowna biernym, że regen­
cya stawia żądania, a władza duchowna im 
tylko ulega; faktem jednak jest, że księża 
dzielni, lecz Polacy lub władający zanadto do­
brze polskim językiem i z tego powodu „po­
dejrzani" urzędują gdzieś na piaskach branden­
burskich, w Berlinie lub w najlepszym razie 
na najlichszych probostwach górnośląskich. —  
Natomiast księża germanizatorzy, mówiący nie­
jednokrotnie skandaliczną polszczyzną, zaimują 
tłuste probostwa wśród ludności polskiej, — 
a każdj młody kapłan, który tych właśnie księ­
ży za wzór bierze, może być również pewien 
jak najlepszej prebendy.

Któżby tam wobec tak opłakanego stanu 
rzeczy, stanowiącego treść i jądro bolesnych 
stosunków na Górnym Śląsku, płakał nad bra­
kiem- napisów polskich na bramach tryumfal­

nych, gdy tamto wiele jest gorsze i niebezpie­
czniejsze, tem więcej, że trwa ciągle i ciągle 
daje się we znaki.

Kiedyśmy przed laty zwracali uwagę na nie­
bezpieczeństwo, wyniknąć mogące dla żywiołu 
polskiego pod zaborem pruskim z bezwarunko­
wego oddania luuu pod pieczę duchowieństwa; 
kiedyśmy przestrzegali przed amorami polity- 
cznemi z  katolickiem centrum: prsypały się na 
nas, ze szpalt klerykaJnej prasy, gromy potę­
pienia. Naturalnie odmówiono nam poczucia 
katolickiego, nazwano heretykami, bluźnierca- 
mi i t. d.

Dzisiaj tesame dzienniki krzyczą: „gwałtu, 
ratujcie, kościół germanizuje nam lud, księża 
poszli w służbę hakatyzmu". Oby ten okrzyk 
nie wydarł się za późno. Nie należało religii 
mięszać tam, gdzie ona nie należy, a nie by­
łoby dzisiaj nowego niebezpieczeństwa; — nie 
trzeba było po stopach całować wielkich pro­
roków z centrum, a nie byłoby się dzisiaj ko­
pniętym.

Ks biskup Kopp już w pierwszych latach 
swego duszpasterstwa wydał przecież ową sła­
wną do ludu polskiego kurendę. w której za­
kazywał rodzicom uczyć swoje dzieci czytać 
po polsku z książek do nabożeństwa, twier 
dząc, że znieważają święte księgi. Byliśmy pier­
wszym polskim dziennikiem, który sprawę tę 
podniósł. Narobiono krzykn i wrzawy; nawet 
klerykalny „Kuryer Poznański" był zmuszony 
z wielką rewerencyą wytłomaczyć ks. Koppowi, 
na podstawie cytat z pisma świętego i ency­
klik papieskich, że nie ma prawa wydawać ta­
kich zarządzeń. Ks. biskup cofną* się wtedy 
i odwołał swoje nierozsądne i zachłanne zarzą­
dzenie.

Wtedy jednak nie mogło już najmniejszej 
podlegać wątpliwości, dokąd zdążać będzie bi­
skup wrocławski i gdyśmy wykazywać zaczęli, 
jakie z jego działalności wynika także niebez­
pieczeństwo dla Księstwa Cieszyńskiego, które 
przecież do dyecezyi wrocławskiej należy, za­
pomniano bardzo szybko o pierwszych rozpę­
dach germanizacyjnych ks. Koppa i uznano go 
znowu najlepszym z duszpasterzy, a nas paso­
wano na wrogów Kościoła, nie mających sza­
cunku dla jego hielarehii.

Dziś pokazuje się^że^ poznaliśmy si§_dobrze 
na ks. biskupie Koppie, a ci, co obronę religii
na swoim sztandarze politycznym wypisują, co 
katolicyzmem podczas walk partyjnych szer­
mują, nie poczuli się do obowiązku bronienia 
tej religii, gdy kazi ją duch germauizacyi. — 
Czyż nie jest wstydem i hańbą dla Koła pol­
skiego, że dotąd nie wystąpiło w parlamencie 
z energicznem ż ą da n i e m, a by  o d d z i e l o n o  
od b i s k u p s t w a  w r o c ł a w s k i e g o  c z ę ść  
p o d l e g a j ą c e g o  mu Ś l ą s k a  a u s t r y a -  
c k i e g o ? Przecież biskupi wrocławscy będą 
zawsze Niemcami pruskimi nietylko we Wro­
cławiu, lecz i w Cieszynie.

Obowiązkiem jest poselstwa polskiego, zaró­
wno w Austryi, jak w Niemczech, stanąć w 
obronie ludu polskiego i bronić go przed ger- 
manizacyjnemi atakami ks. biskupa Koppa.

Po carskich wizytach.
(Rewizyta Loubeta w Petersburgu. — Zjazd trzech cesa­
rzy- w Spalę. — Niemcy i Rosya. — Stany Zjednoczone 
potudniii«ej Afryki. — Wcielenie Mandżuryi do Rosyi. — 

Tołstoj o przymierzu francusko-rosyjskiem)

Cała prasa przepełniona jest więcej lub 
mniej prawdziwemi szczegółami wizyty cara 
Mikołaja we Francyi i na wodach gdańskich. 
Z tych szczegółów wysnuwa się kanwę domy­

słów o tyle zajmujących, że odnoszą się do 
najważniejszych kwestyj bieżącej polityki.

Na razie to jedno zdaje się faktem, że car 
Mikołaj II zaprosił prezydenta Loubeta for­
malnie w odwiedziny do Petersburga. Prezy­
dent przyjedzie do stolicy Rosyi w rokr 1902 
ua poświęcenie mostu św. Trójcy, pod ki iry 
położono kamień węgielny w obecności Feliksa 
Faurea. Most ten buduje miasto na pamiątkę 
srebrnego wesela cara Aleksandra HI. Loubet 
będzie także uczestniczył w wielkich mane­
wrach wojsk rosyjskich. Dalej donoszą z Pe­
tersburga do Wiednia, że car zaprosił do Spa­
ły cesarza Wilhelma H oraz Franciszka Józe­
fa. Pierwszy przyjął już zaproszenie, drugi 
uczyni prawdopodobnie taksamo, lecz zachodzi 
jeszcze kwesty a, czy obaj przyjadą do Spały 
równocześnie, czy każdy z osobna.

W tych dniach odbył car zapowiedziany 
przegląd wojsk Królestwa Polskiego, przyczem 
wystąpiły do popisu głównie ogromne masy 
konnicy. Według „Dniewnika Warszawskiego" 
było tam ogółem 90 szwadronów kawaleryi, 20 
sotni kozaków i 42 bateryj konnych. Podobno 
przed żadnym jeszcze carem nie manewrowały 
w Królestwie tak wielkie zastępy konnicy, jak 
tym razem przed Mikołajem II. Pisma berliń­
skie twierdzą, że przy tej sposobności car po­
nownie zaznaczył p r z y j a c i e l s k i  s w ó j  
s t o s u n e k  do c e s a r z a  Wi  1 h e l  ro a i Ni e ­
mi e c ;  — nie wyjaśnit ją atoli, w jaki sposób 
się to stało?

Wreszcie wiadomości z Petersburga opiewa­
ją, że według uporczywie obiegających tamże 
pogłosek, podjętą zostanie już niezadługo spra­
wa ogłoszenia „Zjednoczonych Sianów Afryki 
południowej", a dyplomacya rosyjska gotową 
jest sprawę tę poprzeć, co car w zatoce gdań­
skiej i w Compiógne wyraźnie w rozmowach 
z cesarzem Wilhelmem II i Lonbetem zazna­
czył.

Dnńska „Nationaltidende" ogłosiła sensacyj­
ny artykuł, wskazujący, że głównym punkiem 
rokowań podczas zjazdu cesarzy p o d  G d a ń ­
s k i e m  było bliskie obwołanie w c i e l e n i a  
M a n d ż u r y i  do  p a ń s t w a  r o s j 7 j a k 1e g  o. 
Wynikiem układów obu cesarzy była pewność 
załatwienia ewentualnych trudności tej sprawy. 
„Berliner, Tagebiatt" od siebie dodaje, ż6 „ze 
źródła absolutnie pewnego dowiaduje się, iż 
„Nationaltidende" jest d o b r z e  p o i n f o r m o ­
w a n a ' !  że jnż w najbliższym czasie spodzie­
wać się należy urzędowej proklamacyi o wcie­
leniu Mandżuryi, w której to sprawie zresztą 
hr. Lambsaorft, także z Delcassem . w Com- 
pińgne konferował."

Rzecz wcale nie nowa, że Mandżnryę należy 
uważać za prowincyę rosyjską. Relacye kores­
pondenta „Beri Tageblattn", który objeżdżał 
niedawno owe strony, nie pozostawiały wątpli­
wości, że Rosya# już wówczas Mandżuryę za 
swoją własność ńważała. Dzisiaj widzimy, że 
Niemcy zupełnie wolną rękę pozostawiają ca­
ratowi w jego planach wschodnio-azyatyckich, 
co też dawniej oświadczyły, gdy prasa mylnie 
tlómaczyła konwencyę anglo-niemieoką co do 
Yangtsekiangu. A dalej umowę cc do lej pro- 
klamacyi objaśnia bogdaj po części ów nstęp 
oficyalnych toastów w Compiegne, w których 
o ważnych transakcyach była mowa.

Jeżeli doniesienie duńskie jest prawdziwem, 
to Rosya chce na razie uprzątnąć się z dale­
kim Wschodem, aby mieć wo'ne ręce w Euro­
pie — a nadto bardzo zręcznie wciągnęła ce­
sarza Wilhelma w sprawę mandżurską. Zezwo­
lenia Niemiec Rosya w istocie nie potrzebuje, 
ale jeśli cesarz z pominięciem Anglii zgodził 
się na urzędowo wcielenie Mandżuryi do ca­
ratu, to Anglia mu tego nie wybaczy.

Dziennikarz włoski Piętro Mazzini wystoso-

Ostatnie dzieło Sewera.
Było to w pokuju jadalnym pp. Maciejow­

skich w Krakowie na trzy dni .przed jego 
śmiercią, na zwyczajnej literackiej herbatce.

— No! nie uciekajcie jeszcze, kochany pa­
nie — mówił znakomity autor — ja tylko da­
my odprowadzę do teatru, a mam coś dla pana!

I pochylił mi się do ucha:
— Napisałem dramat!... — szepnął z miną 

i przejęciem, jakby to był pierwszy dramat 
w jego życiu.

— Pani Maciejowska — wołał, zabierając 
się do wyjścia. — Oddajże młodemu człowie­
kowi wiesz te trzy zeszyciki... Do widzenia! 
a tylko się tu nie całujcie! — dodał zadowo­
lony ze swego żartu.

— Oj Sewer! Sewer! — odpowiedziała z po­
błażliwym uśmiechem p. Maciejowska.

Kiedy drzwi się za wychodzącymi zaniknęły, 
podeszła do biurka i za chwilę w ręku mojem 
spoczął rękopis dramatu starannie przepisany, 
każdy akt w osobnym zeszycie, a na pierwszym 
z nich umieszczony był wielkiemi literami ty­
tuł: „Duch czasu".

W poniedziałek byłem znów w mieszkaniu 
pp. Sewerów: drzwi wszystkie pootwierane były 
na oścież, w saloniku pośrodku, tonąc w kwia­
tach spoczywał już drugi dzień martwy Sewer 
z twarzą prawie nic nie zmienioną, tylko tak 
surową j ostrą, jak się za życia nigdy nie 
zdarzało temu człowiekowi, pełnemu pobłażli­
wości i optymizmu.

Siedzieliśmy przy waowie, zmiażdżonej ogro­
mem nieszczęścia. Dusza jej nie mogła się ode­
rwać od tego, którego utraciła, myśl nie była 
w stanie chwycić się innego przedmiotu.

1 patrząc w przestrzeń przed siebie, głosem 
cichym zaczęła mówić o Sewerze, o jego pra­
cach, a wreszcie o tym dramacie.

— Sewer nigdy nie spoczął — mówiła. —  
Jeszcze jednej rzeczy nie skończył, a już miał 
w głowie plan na drugą, już sobie ją układał 
i tworzył. Kiedy pisał „Michała Kopcia", my­
ślał już o „Duchu czasu", dopiero przy tym 
dramacie zdarzyło mu się po raz pierwszy 
w życiu, że nie miał żadnego nowego pomysłu. 
Cieszył się tylko podróżą do Włoch i mówił: 
„Kiedy już mam mieć wakacye, niechże to 
będą prawdziwe wakacye. Przez tych Lilka dni, 
jakie mi do wyjazdu pozostają, nic nie będę 
pisał, o niczem naprzód nie będę myślał"."

Tak więc dramat „Duch czasu" jest dosło­
wnie ostatniem dziełem Sewera, ostatniem dzie­
łem jego pióra, ostatnim wytworem jego fan- 
tazyi, ostatnim wogóle jego poetyckim pomy­
słem.

Z tem większem przejęciem uprzytomniam 
sobie w obecnej chwili, że ten niejako łabędzi 
śpiew wielkiego talentu czytałem, bc przeczy­
tałem go jednym tchem jeszcze tego samego 
wieczora, jak tylko powróciłem do domu.

Czy to rzecz zajmująca? Co to znaczy „Duch 
czasu" ? O co tam chodzi ? — jakbym już sły­
szał zapytania czytelników. Na tę więc kwe­
styę postaram się pokrótce odpowiedzieć, natu­
ralnie o ile pozwala dyskrecya wobec tego, że

diamat zapewne będzie drukowany i niewąt­
pliwie wkrótce na scenach polskich się ukaże.

Zacznę od tytułu, choć to rzecz w każdem 
dziele najmniej ważna — coś jakby pudr na 
twarzy kobiecej, który jednem pociągnięciem 
da się zetrzeć i zmienić — pozwoli mi jednak 
ubocznie odpowiedzieć na pytanie trzecie, aby 
skończyć wreszcie na pierwszem

Wśród rozmaitych kategoryj tytułów litera­
ckich niniejszemu należy się miejsce nie po­
między tytułami, które są niejako streszczeniem 
całego dzieła, jak np. „Ogniem i mieczem", 
„Potop", lub „Bez dogmatu" Sienkiewicza, ale 
raczej wśród kategoryi tytułów, wziętych z je ­
dnego wyrażenia lub zdarzenia wybitnego w 
dziele.

„Dnck czasu", jako tytuł pierwszego rodzaju, 
kazałby się w dramacie Sewera spodziewać 
wszystkich tych sprężyn, wszystkich przyczyn 
j społecznych danych, z których wynika taki, 
a nie inny sposób myślenia naszej epoki. A to 
jest rzecz niemożliwa wogóle w dramacie, a 
tem bardziej w dramacie, który, jak ten. jest 
właściwie poważną komedyą obyczajową, napi­
saną żwawo, zwięźle i krótko, tak, że całe jej 
przedstawienie z przerwami, kto wie, czy wię­
cej, niż dwie godzińyby wyniosło. ’ „Duch cza­
su", to poprostu słowa, frazes, którym szer­
muje chętnie jedna z najlepszych postaci tego 
utworu, stary hrabia, który sobie wyobraża, że 
jest głębokim filozofem, a jest tylko egoistą, 
podnoszącym swój egoizm do godności formuły 
społecznej.

Jeśliby w formie tytułu przyszło streścić 
ostatni utwór Sewera, to raczej chyba słowa­

mi: „Inni ludzie — inna miłość". .Test bowiem 
w akcie drugim śliczna scena pomiędzy dwoj­
giem młodych ludzi, jedna z tych scen, które 
Sewerowi w nowelach, powieściach i dramatach 
zawsze się udawały i nigdy nie chybiały efe­
ktu, że osoby działające pomagają sobie w wy­
rażeniu swych uczuć i poglądów, deklamując 
wiersze rozmaitych poetów.

Owoż w ten sposób ostatnia bohaterka Se­
wera powiada, że nie tak dawno, za czasów 
schadzek miłosnych, urządzanych „pod rozło­
żystym jaworem", kiedy „psy się uśpiły", je­
dnem z marzeń kochanków było... „zjadać ra­
zem maliny z jednego koszyka". Potem przy­
szła miłość, żądająca więcej wyłączności i 
więcej duszy, a wyrażająca się w namiętnych 
lub smętnych, jak melancholia pó) naszych stro­
fach. A dziś?...

To pytanie w rozmowie pomiędzy dwojgiem 
młodych zostaje niejako bez odpowiedzi, a ra 
czej odpowiedzią na me jest akt trzeci, gdzie 
uboga, ale dumna, a górnie myśląca i czująca 
panna, bogatemu wielbicielowi dlatego się nie- 
oddaje, bo on nie potrafiłby tak wyłącznie jej 
kochać, jakby ona tego chciała, bo dla niej 
nie byłby w stanie wyrzec się majątku swego 
i pójść z nią w świat: nie jak bogaty pan, 
który schylił się po ubogiego kopciuszka, ale 
jako człowiek z człowiekiem.

Tak zakończony dramat miałhy jednak ton 
pewnej beznadziejności, której nie mogła znieść 
nawskróś optymistyczna dnsza Sewera i dlate­
go następuje potem jeszcze niema fantastyczna 
scena, będąca jakby wskazaniem społecznych 
ideałów dla zawiedzionej dziewczyny w miej­

sce ideałów miłości i krótkiem spojrzeniem w 
kwestyę jak Sewer „Ducha czasu" obecnej 
chwili pojmował...

Dramat Sewera zasługuje na to, aby go wy­
stawiono w jaK najstaranniejszej grze aktor- 
sf iej, do której daje obszerne pole.

Rola np. wspomniana starego hrabiego, któ­
rą autor przeznaczał dla p. Kamińskiego, jest 
wprost wyborną i odpowiednio opracowana, kto 
wie czy u aktora, coby ją zagrał, nie pozosta­
łaby epokowem zdarzeniem, jak rola Straża z 
„Rozbitków" Blizińskiego w grze p. Żelazow­
skiego. Podobnie »-ola Jagi, wieśniaczki, co zaj­
muje w dramacie stanowisko jakby chóru z 
greckiej tragedyi, rzucając na rozmaite zda­
rzenia i sytuacye światło chłopskiej filozofii i 
chłopskiej poezyi, powinnahy spocząć w ręnach 
nietuzinkowej aktorki, nie mówiąc już o rolach 
innych, z których każda dla poważnego ta­
lentu aktorskiego przedstawia jakąś specyalną 
ponętę.

Jednem słowem wystarcza dla dyrekcyi na­
szych teatrów chcieć i sięgnąć po to ostatnie 
dzieło znakomitego pisarza, aby wystawiwszy 
je z całym pietyzmem, spełnić obowiązek z je­
dnej strony względem jego pamięci, z drugiej 
względem publiczności, która ma prawo żądać 
aby wszystko co polskiego pojawi się w twór­
czości dramatycznej przesunęło się przez pol­
skie sceny, a wreszcie aby dla siebie zapewnić 
powodzenie na szereg przedstawień.

Wojciech Dąbrowski.
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wał do hr. Lwa Tołstoja list z trzema zapyta­
niami. odnoszącemi się do przymierza f r a n c a -  
s k o - r o s y j s k i e g o .  Znakomity pisarz bardzo 
uprzejmie odpowiedział na tę prośbę, a medyo- 
lański „Seccolo44 ogłosił już ten list. Na pierw­
sze pytanie: „Co sądzi naród rosyjski o przy­
mierza44, Tołstoj odpowiedział:

„Naród rosyjski, ten prawdziwy naród, niema 
najmniejszego pojęcia, że przymierze wogóle 
istnieje. Gdyby się jednak o niem dowiedział, 
jestem pewny, że — ponieważ wszystkie naro­
dy są mu równie obojętne — jego zdrowy roz­
sądek i miłość bliźniego powiedziałyby mu, iż 
skoro przymierze zawarto z jednym tylko na­
rodem , a nie ze wszystkiemi. więc ma ono na 
celu wywołać nieprzyjaźń z innym narodem, 
może nawet wojnę z nim; wskutek tego przy­
mierze to wydałoby mu się nieszczęściem.

Odpowiedź na zapytanie drugie: „Czy naród 
rosyjski podziela zapał francuskiego 2 ‘, brzri: 

„Sądzę, że naród rosyjski nietylko n i e  po  
d z i e ł a  tego zapału — jeżeli on wogóle we 
Francyi istnieje, o czem bardzo wątpię —  ale 
nawet, gdyby wiedział o wszystkiem, co się we 
Francyi mówi i czyni z powodu tego przymie­
rza, m u s i a ł b y  u c z u ć  n i e u f n o ś c i  an-  
t y p a t y ę  d l a  n a r o d u ,  który bez żadnego 
powodu poczuł, jak twierdzi, chwilową a nad­
zwyczajną miłość dla niego“.

Trzeciem pytaniem było: „Jaką doniosłość 
posiada pizymierze dla cywilizacyi wogóle?-4 
Tołstoj odpowiada na to:

„Przymierze to nie może mieć żadnej innej 
pobudki, jak tylko wojnę lub groźbę wojny dla 
innych narodów, wpływ jego zatem może być 
tylko zgubnym. Obu narodom przyniósł tylko 
wiele złego i nic innego w przyszłości przynieść 
nie może. — Rząd francuski, prasa i ta część 
społeczeństwa francuskiego, która się cieszy 
z tego przymierza, puczyniły już wiele ustępstw, 
i kompromisów ze swemi tradycyami wolnego 
i humanitarnego narodu, a będą zmuszone do 
jeszcze większych, by się stać tem samem, co 
najbardziej despotyczny, najwsteczniejszy i naj­
okrutniejszy rząd w całe i Europie, lub by przy­
najmniej udać. że się tem samem stały. To zaś 
jest i będzie dla Francyi wielką stratą. Rosyi 
jednak sojusz ten przyniósł jeszcze zgubniejsze 
skutki i przyniesie nowe, jeżeli się utrzyma. 
Od chwili zawarcia go, rząd rosyjski nie dba 
wogóle o sąd Europy, z którym dawniej zwykł 
się był liczyć; od tej chwili, czując, że go po 
piera ta osobliwa przyjaźń narodu, cieszącego 
się opinią najcywiiizowańszego na całym świe 
cie, rząd rosyjski stawać się będzie z dnia na 
dzień coraz despotyczniejszym. coraz wsteczniej- 
szym, coraz okrutniejszym. To przymierze, dzi 
waczne i nieszczęsne, może mieć tylko zgubne 
skutki dla pomyślności obu narodów i dla cy- 
wilizacyi wogóle44.

Co się tyczy taktyki parlamentarnej, to po­
stanowiono, że wprawdzie posłowie socyalistj^- 
czni mają głosować przeciw budżetom zarówno 
w parlamencie, jak w Sejmach różnvch państe­
wek niemieckich, lecz w Sejmach mogą robić 
wyjątki w tych wypadkach^ gdzieby się złoży­
ła większość ‘dla nich korzystna, albo gdzieby 
odrzucenie budżetu wychodziło na szkodę 
partyi.

Sprawa polska na zjeździe w Lubece stano­
wi punkt zupełnie odrębny, a dla każdego Po­
laka bardzo przykry, tak, że nawet krakowski 
„Naprzód-1 obdarzył dosadnem mianem socyal- 
hakatystów niektórych szczególnie nieprzychyl­
nie dla Polaków usposobionych mówców na 
kongresie. Prawda, że ostatecznie nie zapadły 
żadne wprost uchwały przeciw Polakom, ale 
niesankeyonowanie niejako odrębności polskiej 
organizacyi, ale odrzucenie przychylnego wnio­
sku posła Ledebura. ale niektóre przemowy 
składały się na pewien ton jakby poczynającej 
się wśród socyalistów niemieckich niechęci 
względem Polaków, niemiłe robiącej wrażenie 
zwłaszcza u stronnictwa, które tak wiele mówi 
o swojem wnlnościowem usposobieniu i o obro­
nie wszystkich uciśnionych...

Reasumując ważniejsze punkta lubeckiego 
zjazdu, musimy przyjść do przekonania, że so- 
cyalna demokracya niemiecka pozostała wpraw­
dzie stronnictwem rewolucyjnem, ale że ta ocze­
kiwana i przepowiadana przez tylu rewolucya 
społeczna, widocznie, zdaniem samych przywód­
ców socyalistycznych, bardzo jest jeszcze da­
leka, skoro stronnictwo to w społeczeństwie, 
mającem im pierwotnie służyć za tymczasowy 
szałas, który rychło runie, urządza się tak, jakby 
w niem długo pomieszkać i pracować jeszcze 
miało.

Kto wie, czy nowe stanowisko względem Po­
laków nie jest niczem innem , jak tylko nie­
sympatycznym objawem tego przystosowania się 
do niemieckiegó społeczeństwa ?...

I II  i IV klasy. Osoby, którym dla braku dobrego 
adresu, albo czasowej nieobecności legitymacyj wy­
borczych nie doręczono, mogą je odebrać w W y­
dziale I I  m agistratu w godzinach urzędowych,

Z klasy I I I  ustępują członkowie: D r Ferdynand
W i l k o s z  i Salomon W  a s s e r  b e r  g e r ; zastępcy 
członków: Zygmunt . L u k s  i W incenty K o r n e ­
c k i .  — Z klasy IV ustępują członkowie: Ignacy 
D e i c h e s, Ju lian  S t a n k i e w i c z  i Andrzej S zu- 
f a; zastępcy członków: Jakób Olejak, Daniel Bal- 
dinger i H irsch Meilech Gross.

W  miejsce wyżej wymienionych m ają być wy­
brani nowi członkowie i zastępcy. — Zostają nadal 
w komisyi m  klasy członkowie: Ignacy Sobolewski 
i Abiaham Margulies; zastępcy: Henryk Rimler i 
Joachim -B andet; z IV klasy członKowie: D r Ferdy­
nand Fichhorn i Juda Urabin, zastępcy członków; 
Adolf E isenberg i Leon Leser.

Kom itet Zjazdu przem ysłow ego w Krakowie 
otrzymał przez ręce delegata p. Laskowskiego po­
dziękowanie cesarskie za telegram, jak i Zjazd wy­
słał w swoim czasie do cesarza.

W iadomości osobiste. Ks. kardynał Puzyna i 
generał głównodowodzący Albori wyjechali wczoraj 
po południu do W iednia.

Z  Domu Matejki, w  ciągn miesiąca w rześnia
zwiedziło Dom Matejki i jego zbiory: 45  osób za 
wstępem po 40 hal., 61 osób za wstępem po 1
koronie i 6 osób w dniach i godzinach pozaurzę- 
dowych za osobną opłatą w „księdze darów 14. Z te­
go ty tu łu  wpłynęło ogółem do kasy Tow arzystwa 
110 koron i 20 Lal.

Zgrom adzenie sług p a ństw ow ych odbyło się
wczoraj w restauracyi p. Madejskiego przy ulicy 
Zwierzynieckiej, przy licznym udziale funkeyona- 
ryuszy rządowych różnych kategoryj, wśród k tó ­
rych przeważała służba pocztowa.

Jako kumisarz rządowy obecny był p. dr Banach. 
P rzybyli nadto zaproszeni posłowie do parlam entu 
pp. D aszyński i W ojtyga. Obrady zagaił p. Lohner, 
woźny pocztowy, przewodniczący krakowskiej grupy

l lieffliecKiei socjalnej demokracji.
Zupełnie 8łusznem było i jest to zaintereso­

wanie cywilizowanej opinii publicznej, z jakiem 
Spotykają się wiece, czy też zjazdy partyjne 
niemieckiej socyalnej.demokracyi. Słusznem jest 
nietylko dlatego, że Niemcy są ojczyzną nowo­
żytnego socyalizmu, że tam partya socyalno- 
demokratyczna jest najsilniejszą ze wszystkich 
krajów, ar zarazem najsilniejszem ze stronnictw 
niemieckich, ale także, iż w niej odzwiercie­
dlają się najwierniej i najdokładniej wszelkie 
falowania ducha czasu, które w łonie żywiołów 
rewolucyjnych, jak gdyby na czulszej płycie 
fotograficznej, o wiele silniej i dobitniej się za­
rysowują , aniżeli , w innych warstwach społe­
cznych.

Taksamo ciekawym, a może jeszcze ciekaw­
szym, niż inne, był tegoroczny, 1 ubecki zjazd 
niemieckiej socyalnej demokracyi. Najbardziej 
zajmującemi punktami jego obrad były: spra­
wa Bernsteina, sprawa strejków, stanowisko 
socyalistycznych posłów w dyskusyach budże­
towych, wreszcie kwestya polska.

Reasumując w kilku słowach te wszystkie 
punkta ostatniego zjazdu, nie staniemy na sta­
nowisku tych naiwnych przeciwników socyali- 
zmu. którzy, radzi będąc widzieć go wytępio­
nym jaknajrychlej, wszystko uważają za dosta­
teczny powod do przepowiadania mu upadku: 
jeśli socyalizm okaże się skłonnym do uwzglę­
dnienia społecznych warunków i potrzeb chwili 
obecnej, wołają, że to już ostatnie jego drgaw­
ki, skoro zaś staje się oportunistycznym, jeżeli 
wystąpi radykalnie i bezwzględnie, że sam sobie 
grob kopie i podcina sobie nogi w społeczeń­
stwie.

My zdając sobie sprawę, że mamy przed so­
bą przeciwnika zbyt silnego, aby go można 
zatopić w płytkich krzykach i wymyślaniach 
„Czasowych44 „publicystów44 — wolimy chłodno 
śledzić jego gibkie i niebezpieczne rnchy, przy­
glądać się uważnie, jak się to stronnictwo 
w miarę przemian społecznych dalej kształtuje.

Rozpoczynając ten przegląd od sprawy Bern­
steina, musimy zauważyć dwie w niej strony: 
zwycięstwo radykalniejszego kierunku w partyi, 
reprezentowanego przez Bebla, i nadzwyczajną 
karność partyjną. Bernstein, jak wiadomo, wy­
stąpił, jako teoretyk, przeciw rewolucyjnej „teo- 
ryi katastrof społecznych44 Marksa, a prakty­
cznie propagował niejako oportunizm. Owóż 
zjazd uchwalił rezolucyę, potępiającą tę jego 
działalność, z zastrzeżeniem, że nie myśli tem 
krępować swobody krytyki zasad socyalisty­
cznych w łonie partyi. i wezwał Bernsteina, 
aby w dz.ałalności swej dostosował się do ogó­
łu. Bernstein oświadczył na to, że wprawdzie 
czuje się przez rezolucyę pokrzywdzonym, je­
dnakże poddaje się karnie uchwałom większości.

Po tem jednakże przypieczętowaniu rewolu­
cyjnego charakteru partyi, poszły inne uchwały, 
zmierzające do pewnego stopnia w kierunku 
przeciwnym.

I tak w sprawie strejków postanowiono, że 
nie można zawsze uważać za złamanie solidar­
ności partyjnej, jeśli przedsiębiorca-socyalista 
podczas strejku sprowadzi sobie obcych robot­
ników. podobnie, jak to czynią przedsiębiorcy 
burżuazyjni. bo n:ekiedy zdarzyćby się mogło, że 
nie czyniąc tego, utrudniłby sobie konkurencyę 
z tamtymi i naraziłby byt przedsiębiorstwa so- 
cyalistycznegc a więc dla robotników korzy­
stnego.

Kolej przez Saharę.
Głównie w celach strategicznych, a mianowicie 

celem ochrony posiadłości swoich wobec zachłanno­
ści angielskiej, decyduje się Francya na budowę 
kolei żelaznej, łączącej wybrzeża morza Śródzie­
mnego z Kongiem, albo Nigrem.

Pierw sza myśl wykonania tego olbrzymiego dzie­
ła, z którem równać się chyba może jedna kolej 
syberyjska, datuje się od dość już dawnego czasu, 
a mianowicie od mniej więcej 1860 r., gdy ode­
zwały się w prasie francuskiej głosy, przemawia­
jące za połączeniem Algieru koleją żelazną z Tim 
bnktu i jeziorem Czad. Ani jednak wówczas, ani 
w kilkanaście la t później nie udało się badaczom 
francuskim wykroczyć poza btndya przedwstępne, 
a tragiczna śmierć pułkownika F la tte rsa  z wojo- 
wniczemi szczepami Tuaregów, również nie przy­
czyniła się do ożywienia nadziei w szczęśliwe wy­
konanie tego nadzwyczaj trudnego dzieła. N ieza­
leżnie od tego, już wówczas powstały wątpliwości 
co do tego, który z dwóch projektów: Biskra-Tim- 
buktu nad Nigrem, albo Biskra-jezioro Czad, naj­
bardziej odpowiada celowi i najlepsze zapowiada 
widoki powodzenia.

Swoją drogą prowadzono w dalszvm ciągu prace 
przedwstępne w obu kierunkach i posunięto studya 
topograficzne tau daleko, że potrzeba tylko było 
stanowczej decyzyi, aby przystąpić do budowy je ­
dnej z dwóch projektowanych linij. Z decyzyą tą 
zwlekano jednak aż do roku zeszłego, w którym 
zwycięska wyprawa Fonreau-Lamyego, oraz zajęcie 
Tuatu, G urary  i T idikeltu, złam iły po raz pierwszy 
zacięty opór wojowniczych Tnagerów i niebezpie­
czna droga do jeziora Czad stanęła otworem dla 
Francuzów.^ Zdecydowano się więc na ten kierunek 
linii kolejowej, a zaniechano projektu zachodniej 
linii do Timbuktu, wychodząc z przekonania, że 
A lgier i Senegambia dość są silne, aby bronić się 
same, gdy natomiast posiadłości francuskie nad 
Kongiem, sięgające aż do jeziora Czad, a na pół­
noc przekraczające nawet to jezioro, wym agają bez­
pośredniej ochrony.

Obecnie po ustanowieniu planu budowy kolei w 
głównym je j kierunku, Francuzi przyznają się o- 
twarcie, że kolej ta  służyć ma jeśli nie wyłącznie, 
to przeważnie celom strategicznym  i domagają się. 
aby zgodnie z tymi względami prowadzono i przy­
spieszono bndowę. UchwaloDo więc z tego powodu 
nie powierzać bodowy osobom lub towarzystwom 
pryw atnjm . których in teres skierowany byłby prze- 
dewszystkiem na ruch towarowy i handlowy, lecz 
m inisterstwu kolonij.

Szczęśliwe wykonanie trudnego tego dzieła zale­
żeć będzie w pierwszej linii od tego, czy i o ile 
uda się zaoezpieczyć cały tor kolejowy zarówno 
przed napadami barbarzyńskich i nieprzyjacielskich 
szczepów, jak  i przed niekorzystnemi wpływami 
tem peratury, a zwłaszcza huraganam i, szalejącem i 
w pustyni. W  razie spotkania się na tem polu, 
jak  się obawiają powszechnie, z poważniejszemi 
trudnościami, projektowane je s t prowadzenie budo­
wy w etapach przy pomocy licznych, drobnych sta- 
cyj pośrednich w ten sposób, że budowa toru, aż 
do najbliższej stacyi wtedy dopiero się rozpocznie, 
gdy wykończona jnż część tor® pod każdym wzglę­
dem będzie zabezpieczona.

Ile wynosić będą je j koszta ? Czy wojska, sto­
jące w tych okolicach załogą, w ystarczą do budo­
wy i do obrony ? i czy wreszcie dadzą się wyko­
nać projektowane cztery bocznice z ważnego nad­
zwyczaj pod względem stategicznym punktu Aga- 
denu do wschodniego wybrzeża jeziora Czad ? Są 
to wszystko pytania, na które trudno odpowiedzieć 
dzisiaj choć w przybliżeniu tylko dokładnie, które 
jednak objawiają olbrzymie trudności projektowa­
nego dzieła. Na papierze przyjęto jako okres czasu, 
potrzebny do wykończenia budowy tej linii, 4 .800  
kilometrów długiej, sześć lat, co się zaś tyczy ko­
sztów, to wynosić one mają. podłng tymczasowego 
obliczenia, nie więcej, niż 250 milionów franków, 
przewidywane je st jednakże przekroczenie tego ko­
sztorysu o jakie 100 milionów.

Stowarzyszenia „Rechtschutz-Verein der Militaer-

J ^ L p o i t i k a .

Kraków, 2 października.

W yb o ry  podatkowe. M agistrat ukończył już do­
ręczanie kart legitymacyjnych do wyborców człon­
ków i zastępców członków komisyi powszechnego 
podatku zarobkowego kontrybuentom, zaliczonym do

Certificatisten fur O esterreich44, mającego siedzibę 
w W iedniu. W  przemowie swej p. Lohner pod­
niósł pokrzywdzenie służby pocztowej. Regulacya 
płac sług państwowych pominęła tak  ciężko p racu ­
jących funkoyonaryuszy' pocztowych. Ja k  pierwej, 
tak i te raz  m ają 400  zlr. płacy, co wobec podro­
żenia artykułów  żywności SDrawiło, że żyją w n ę ­
dzy wraz z rodzinami.

Następnie przemawiał p. W erner, ekspedyent po­
cztowy z W iednia i prezes Stowarzyszenia. W  mo­
wie, po niemiecku wygłoszonej, wymienił wszystkie 
krzywdy, dziejące się im, byłym podoficerom, w 
ciężkiej służbie pocztowej, oraz odpowiedzialność, 
połączoną z tą  służbą. Należy wszelkiemi siłami — 
praw ił mówca — domagać się, aby płaca sługi 
państwowego rozpoczynała się od 600 złr. i do­
chodziła do 800  złr. Poczem przemawiał p. J a ń ­
czyk, bedel Biblioteki Jagiellońskiej, oświadczając, 
że służba przy gimnazyach i uniw ersytetach rów ­
nież przy regulacyi płac została pokrzywdzoną i za­
kończył przemówienie prośbą do obecnych posłów 
o opiekę i wstawiennictwo. Po przemowach p. Far- 
botnika, listonosza, który wymownie i dowcipnie 
przedstawił jak  niesłychanie wyczerpującą je s t praca 
listonoszy, oraz p. Lohnera, który zgromadzonych 
zachęcał do solidarnego przystępowania do Stowa­
rzyszenia, zaorał głos yoseł Daszyński. Mówca o-
iwiadczył, iż ehociażi* szczerze współczuje z po­
krzywdzonymi przez państwo fnnkcyonaryuszami, i 
wszystko nczyui w parlamencie, czego tylko od 
niego zażądają, to jednak radzi udawać się do po­
słów z Koła polskiego, które ma siłę liczebną, on 
bowiem, należąc der stronnictw a liczebnie słabego, 
nie wiele zdziałać może. Zakończył zapewnieniem 
w imienin swojem i swych przyjaciół politycznych, 
że petycya sług państwowych w Radzie państw a z 
ich strony jak  najenergiczniej zostanie popartą. — 
P. W ojtyga zapewnił również, że słuszne żądania 
służby państwowej w Kole polakiem znajdą popar­
cie. Na zakończenie odczytano petycyę, k tóra pod­
czas zbliżającej się sesyi Rady państw a zostanie 
wniesioną, na czem o godz. 11 w nocy zgromadze­
nie zamknięto.

Pospolite ruszenie. M agistrat krakowski ogła­
sza, że wszyscy obowiązani do służenia w pospoli- 
tem ruszeniu (Landsturm ), m ają się zgłosić w wy­
dziale V m agistratu w dniach 14, 15, 16. 17, 18 
i 19 października b. r. w godzinach od 11 do 2 
po południu. Ci z a ś , którzy z powodu nieprzewi­
dzianych przeszkód nie będą mogli się Stawić w po­
wyższym terminie, powinni to uczynić w dniach 30 
i 31 października b. r. .

P o m ys ło w y  k ra w ie c , c zyli pieniądze pod 
5-ciom a pieczęciami. Państwo Jan  i Zofia Ż.
miefi skromny sklepik z w iktuałam i przy ulicy K ro­
woderskiej, a w rzędzie znajomych cieszyli się przy­
jaźn ią  niejakiego p. Ja n a  Cukrzyńskiego, m ajstra 
krawieckiego. Gdy sklepik zaczął się opłacać coraz 
gorzej, tak, że właściciele już w dłngi popadać za­
częli, p. Jan  Cukrzyński, któremu na sercu leżało 
powodzenie pp. Z., poradził im następną manipulacyę. 
Oto niech właściciele sklepiku wystawią mu weksel 
na  400  złr., jako, że sumę taką są winni jemu, 
Cukrzyńskiemu, a on, nibyto zajmie im towar, za 
sprzedaż którego otrzym aną gotówkę będzie im na­
stępnie zwracał. W eksel taki małżonkowie Ż. Cu- 
krzyńskiemu wystawili, lecz nim ten miał czas wejść 
na mocy rzekomego długu w swoje prawa, już za 
dłng czynszowy zajął towar pp. Ż. właściciel k a ­
mienicy, gdzie sklepik się mieścił. Gdy .zatem ma- 
nipulacya z wekslem Cukrzyńskiemu się nieudała, 
Wyjawił — jako przyjaciel — pp. Z., że grozi im 
jeszcze osobista rew izya, jeżeli zatem mają jak ą­
kolw iek gotówkę, niech mu wręczą, bo lepiej ukryć 
ją  u przyjaciela, niż oddać w ręce wierzyciela.

P an i Z. miała jeszcze na książeczce K asy oszczę­
dności 500  złr., lecz te wahała się oddać przyja 
cielowi Cukrzyńskiemu. W ięc pomysłowy krawiec 
zapewnił łatw owierną kobiecinę, że pieniądze we­
źmie na przechowanie nie on sam, ale jego brat, 
ksiądz, który codzień u Karmelitów mszę św. od­
prawia.

Zatem jednego ranka zaprowadził Cnkrzyński 
panią Z. do kościoła Karmelitów, a wskazawszy 
jej jednego z księży, który właśnie m0zę odprawiał, 
powiedział, że on je s t jego bratem, który z począ­
tku nie chciał, ale ostatecznie skłonił się przyjąć 
pieniądze do przechowania. Po skończonem nabo­
żeństwie, wyłndziwszy książeczkę Kasy na 500 złr. 
od pobożnej sklepikarki, udał się z nią do zakry- 
styi, skąd po chwili wróciwszy, zapewnił Cukrzyć 
ski panią Ż., że pieniądze jej w kopercie, opatrzo­
nej 5 pieczęciami, spoczywają już w biurku brata- 
księdza.

Od tej chwili Cukrzyński zaczął szeroko i we­

soło żyć. A gdy przed paru dniami p. Ż. poszedł 
raz do K ssy oszczędności, z przerażeniem usłyszał, 
jak  jakiś jegomość właśnie z jego i jego żohy ksią­
żeczki, która miała przecież spoczywać u księdza 
od Karmelitów pod 5-ma pieczęciami, wyjmował 
ostatnią setkę. Pan Z. zakwestyonował prawo posia­
dania u obcego mężczyzny jego pieniędzy, sprawa 
oparła się o policyę i tam wyjaśniło się wszystko. 
Oto pomysłowy krawiec Cukrzyński nie miał ża­
dnego b rata księaza, pieniędzy część z książeczki 
wyjął na swoje potrzeby, resztę tytułem  osobistego 
długu oddał swojemu wierzycielowi, a nadto zacho­

dzi podejrzenie, że owego wyłudzonego wekslu od pp. 
Z. na 400  złr. Cukrzyński nie podarł, jak twierdzi, 
lecz gdzieś zrealizował a gotówkę za niego uzyska­
ną przetrwonił. Tak łatwowierni i prostoduszni mał­
żonkowie Z. padli ofiarą oszusta, stracili zdaje się 
nietylko 500 złr. gotówki, a)o i przyjdzie im je ­
szcze zapłacić 400  złr. za weksel z ich podpisami

Cukrzyńskiego aresztowano w czoraj, a po prze- 
prowadzonem z nim śledztwie przez nadkomisarza 
dra Balickiego, zostanie oddany sądowi karnemu, 
gdzie odpowiadać będzie za oszustwo i sprzenie­
wierzenie.

Cyganka rodzaju męskiego. Przed krakowskim 
orzekającym trybunałem  karnym toczyła się dzisiaj 
rozprawa przeciw młodemu, bo 19 la t liczącemu 
Franciszkowi B uryańsk iem u, rodem z Lam burga 
w Księstwie Poznańskiem, a już nałogowemu włó­
czędze i doświadczonemu złodziejowi. Dnia 9 w rze­
śnia zgłosił się do dyrekcyi policyi p. Józef Nedok 
i podał, że jakaś cyganka, która była w jego mie­
szkaniu , skradła mu fajkę rzeźbioną z figurkami, 
okutą srebrem, wartości około 100 ko-on. Na pod­
stawie podanego przez p. NedoKa rysopisu agenci 
policyjni przytrzym ali następnego dnia wałęsającą 
się po Krakowie młodą cygankę , która podała , że 
się nazywa Franciszka Łapecz, a która, jak  to przy 
r«wiztyi stwierdzono, nie była żadną cy g a n k ą , lecz 
przebranym za cygankę Franciszkiem Buryańjkim , 
znanym policyi włóczęgą. Aresztowany Buryański 
tłómaczył się wykrętnie, że falkę nabył na ulicy 
Retoryka od jak iejś aziewczyny za 40 halerzy, i 
tę następnie sprzedał jakiem uś handlarzowi za 16 
halerzy. P  Nedok zeznał , że brak fajki zauważył 
zaraz po odejściu z jego mieszkania cyganki.

Obwiniony Buryański stanął żarem dziś przed 
sądem pod zarzutam i kradzieży wyżej 50 koron, 
fałszywego polania nazwiska i włóczęgostwa.

Trybunał, któremu przewodniczył radca sądn k ra­
jowego, p. Katyński, skazał cygankę rodzaju męskie­
go na 6 miesięcy więzienia.

Z  krakow skiej dyre k cyi policyi. Prezydent mi­
nistrów zamianował komisarza policyi dra Adama 
B a n a c h a  starszym kom isarzem , a koncepistów 
Karola K r o p c z y ń s k i e g o  i dra Leona T o m a ­
s i k a  komisarzami. Donosi o tera dzisiejsza „W ie­
ner Zeitung44.

Uczta zakończyła szereg urzędowych owacyj na 
cześć nowej Ekscelencyi, p. Bobrzyńskiego. Uczta ta  
odbyła się wczoraj wieczorem w Iwowskiem kasy­
nie narodowem z udziałem nam iestnika, arcybiskupa 
ks. Bilczewskiemo delegata Laskowskiego , 7 inspe­
ktorów i t. d. Ks. Bilczewski wręczył drowi Bo- 
brzyńskiemu kasetkę hebanow ą, wyłożoną srebrem 
i ozdobioną popiersiem. Rozpoczęły się mowy. „W zór 
pracy44 w Bobrzyńskim wielbił nam iestnik Piniński, 
dbałość „o religijne i moralne wychowanie uczniów 
w in ternatach14 ks. p ra ła t Biliński, „charakter i
program na stanowisku w iceprezydenta41 poseł Bar- 
wiński. Odpowiedział na to p. B obrayuski, a ks. 
prała t Lewicki wzniósł toast „Kochajmy się!14

P ow iatu w e k u rsy  pożarnictw a, Jak  wiadomo, 
W ydział krajowy zalecił wydziałom powiatowym u- 
rządzenie kursów pożarnictwa, któreby kształciły 
delegatów gmin wiejskich na obowiązkowych i n- 
s t r u k t o r ó w  s t r a ż y  p o ż a r n y c h .  Siedm wy­
działów powiatowych, a mianowicie: w Drohobyczu, 
Krakowie, Chrzanowie, Rawie ruskiej, Żółkwi, Ja - 
worowie i w Kamionce Strumiłowej, przeprowadziły 
już takie kursy, inne uczynią to niezawodnie w la ­
tach następnych, Kursy trw ały po trzy  dni, bo tru ­
dno na dłuższe okresy czasu odrywać ludzi od zwy­
kłej pracy, a przeprowadzali je instrukforowie kia- 
jowego Związku strażackiego. Nauka trw ała po 7 
godzin dziennie. W  trzecim dniu na zakończenie 
kursu odbywały się popisy wobec delegatów wy­
działu powiatowego.

Poważnie i sumiennie traktow ana nauka wyda­
wała wszędzie bardzo dobre rezultaty. Należy mieć 
nadzieję, że i inne wydziały powiatowe pójdą za 
dobrym przykładem. •

Ostateczne w yjaśnienie. Piszą nam z P o d ­
g ó r z a :

Na podaną w Nr. 220 „Nowej Reformy11 wiado­
mość, że z powodu braku sal do nauki w tutejszej 
szkole wydziałowej żeńskiej, 4 oddziały klas ni6 
mają pomieszczenia i nauka odbywa się obecnie po 
południu, zet  w późnej jesieni 1 zimie, jeżeli po­
trzebne sale nie zostaną wynajęte, przeszło 270 
dzieci może być jej pozbawionych, — nadesłano „N. 
Reformie11 rodzaj sprostowania, które bez odpowie­
dzi pozostać nie może.

Otóż po zasiągnięciu dokładnych informacyj w 
podgórskiej Radzie szkolnej okręgowej, mogę odpo­
wiedzieć na nie następującemi szczegółami:

Pismem z d. 11 lipca b. r. 1. 1095 zażądała R a­
da szkolna okręgowa w Podgórzu od tam tejszej 
Rady szkolnej miejscowej 5 sal na pomieszczenie 
pięciu oddziałów klas szkoły wydziałowej żeńskiej; 
pismem z d. 31 sierpnia b. r. 1 1307 wezwała o 
to ponownie Rada szkolna okręgowa Badę miejsco­
wą, która relacyą z d. 12 września 1. 84  doniosła, 
że wezwaniu zadość uczynić nie może, g d y ż  R a ­
d a  mi e j s k a  p i e n i ę d z y  n a  w y n a j ę c i e  s a l  
o d m a w i a .  Do relacyi tej dołączone było pismo 
m agistratu podgórskiego z d. 1 sierpnia b. r. 1. 6819, 
którego treścią je s t o d m o w a  d l a  b r a k u  f u n ­
d u s z ó w ,  W  ciągu miesiąca września wynajęto 2 
sale, mimo to jednak okazała się potrzeba jeszcze 
czterech sal i obecnie hrakuje czterech sal do na­
uki, z powodn czego do nieprzewietrzouych i peł­
nych zaduchu klas, wkrótce po opuszczeniu ich 
przez dzieci uczące się rano, przychodzą inne, po­
bierające naukę, wbrew odnośnym przepisom po po­
łudniu. To je s t faktem, a gołosłowne twierdzenie, 
że „sal na pomieszczenie uczniów i uczennic jest 
tam dostateczna ilość14, poczytać chyba musimy za 
proste rozminięcie się z prawdą.

Dalecy od „zarzutów44 przeciw osobie p. Maryew- 
skiego, raz jeszcze wyrażamy nadzieję, że nanka 
w naszej szkole żeńskiej zacznie niebawem odby­
wać się w sposób odpowiadający przepisom i hy- 
gienie szkolnej, do czego dopomoże Rada miejska, 
na której czele stoi p. Maryewski, gdy udzieli R a ­
dzie szkolnej miejscowej odpowiednich fnndnszów 
na wynajęcie sal do nauki.

Z  lw ow skiej akademii w e te ryn a ryi. Piprwsza
promocya na lekarzy w eterynaryi, podłng nowego 
planu studyów, odbyła się onogdaj w rektoracie 
akademii w eterynaryi. Promowani pp. F ranjo Hó- 
rak, rodem z Ogulina w Kroacyi, i Maryan Lon­
gin StachursKi z Ożydowa w Galicyi.

W  politechnice lw ow skiej liczba uczniów wy. 
nosiła 760 w ubiegłym roku. Z Galicyi było u- 
czniów 613, z A ustryi Dolnej 1, ze Śląska austr. 
5, z Bukowiny 6, z Czech. 2, z Moraw 1, z Wę- 
gier i Siedmiogrodu 3, z W. Ks. Poznańskiego 5, 
z K rólestw a Polskiego i Rosyi 119, z Włoch 1, 
z Rumunii 1, z P eru  1, z Baw aryi 1, z Bułga- 
ryi 1.

„Harm onię41 założono w Nowym Sączu. Orkiestrę 
prowadzi p. Hojnik. W  niedzielę grała „Harmo­
n ia 11 w parku. Członków Towarzystwo liczy dotąd 
150, a potrzeba 500, aby orkiestrę utrzymać.

0 m owę w yb orczą . P. W itołd Reger, odsiadu­
jący obecnie w Przem yślu w więzieniu wojskowem 
półroczną karę, wymierzona mu przez sąd garnizo­
nowy, stanął onegdaj przed sądem w Przemyślu z 
powodn mowy, wypowiedzianej w czasie wyborów 
do Rady państwa w Medenicach w powiecie droho- 
byekim. Rozprawa, na której stanął p. Reger jako 
oskarżony, była już odraczaną dwa razy, celem 
przesłuchiwania coraz to nowych świadków. Wyższy 
sąd krajow y zarządził, aby ze względu na „spokój ‘ 
i bezpieczeństwo publiczne w M edenicach14 rozpra­
wa odbyła się, nie jak  dotychczas w Medenicach, 
lecz w Przemyślu.

Zaraz na początku rozprawy postawił obrońca 
dr Lieberm ann wniosek, aby sąd przemyski uznał 
się niekompetentnym, ponieważ oskarżonemu nie do- 
rączono uchwały o delegacyi, powtóre zaś, ponie­
waż sprawa niniejsza powinna być połączoną z te- 
mi oskarżeniami, które rozpatrywać będzie lwowski 
sąd przysięgłych.

Trybunał, po całogodzinnej naradzie, uznał "ię nie­
kompetentnym i odroczył rozprawę.

P. Regerowi urządzono owacyę, o czem donosi 
„Naprzód11 w następujących słowach: „Na wieść o 
procesie zebrało się już od wczesnego ranka liczne 
grono znajomych i towarzyszów partyjnych w ryn­
ku i przed sądem powiatowym. O godzinie 12 ze­
brał się już pokaźny tłum, który przywitał tow .‘ 
Regera,' prowadzonego przez klucznika i żołnierza 
z bagnetem, okrzykami: Niech żyje! (Jkizyk ten, 
powtórzony kilkarotnie z setek piersi, zwabił też 
policyę, która ustaw iła się po rogach ulic w zna­
cznej liczbie. O godzinie 11 /a, gdy to w. Reger wra­
cał z sądu, ponowiły się okrzyki. Wpzyscy zebrani 
odprowadzili go aż do bram więzienia wojskowego, 
wołając przez cały czas: wiwat R eger!11

Pańska zabawka. Do „K u ry era  L w ow skiego44 
donoszą z C zortkow a.

„W  Kolendzianach, powiatu czortkowskiego, j est 
właścicielem obszaru dworskiego dwudziestokilkole- 
tni szambelan p. Horodyski. Zdaje ma się, że j®Łu 
co najmniej udzielnym księciem. Utrzymuje straż 
lasową umnndurowaną, tęgich trzech Szwabów, nle 
umiejących, zdaje się, ani słowa po polsku, ani ra " 
sku, a mieniących się „waldżandarmami-1. Panowie 
owi strzelają do Bogu ducha winnych ludzi na ich 
własnych gruntach.

W  sobotę 28 z. m. kopali włościanie z Kolen- 
dzian ziemniaki na swych polach, tuż pod lasem. 
Niewiadomo, czy pies jednego z nich wszedł do 
lasu, dość, że nagle wypadają z lasu dwaj „wald- 
żandarm i11, a gdy pies przypadł do nóg swego cbie-^ 
bodawoy, przystęD ują do chłopa, mierząc do psa z 
dubeltówki. Daremne były błagania — Niemcy nie 
rozumieją naszej mowy i nie chcą tego z ro z u m ie 0 
i pojąć, że zabijając psa, pokaleczyć mogą lad 11'1! 
rozlegają się strzały, a dwaj bracia — chłopi (je" 
den z nich żonaty i ojciec dzieciom) padli, brocząc 
we krwi, na swą rolę, gdyż dostali w nogi po kil­
ka. grubych śrutów.

Odwieziono ich zaraz furą do dworu, aby p. 1 
rodyski leczyć ich kazał, skoro strzelać jak  do 
zwierząt do nich każe, choć niczem nie dali do te- 
go powodu. Szambelan nie raczył nawet wyjść ze 
swego pałacu, lecz-.kazał rannych wysadzić na dv*’or" 
skie fornalki i odstawić do stacyi kolejowej, °kąd 
odwieziono ich podnhno na jego koszt do szpita â 
w Husiat.ynie.11 

W izyta cyi sądów  w  N ow ym  Sączu dokonał
wczoraj nowomianowany inspektor sądów Galicy1 
zachodniej d r Czerwiński.

S tanisław ów , 1 października. Od kilku dni od- 
dycha Stanisławów atmosferą walk zapaśniczych, 
przenoszących ra s  w odległe czasy starożytności, 
kiedy to gladyatorzy w obliczu uwieńczonych âtl'  
rem cezarów, potykali się na śmierć lub żyd® dla 
zaspokojenia żądnego „circenses14 tłumu. N* u®tach 
wszystkich Pytlasiński. Rozpoczął się kult jakiś 
dla mięśni, zręczności i siły, co może dodatni mieć 
wpływ na rozwój wychowania fizycznego młodzieży 
i z tego punktu widzenia może mieć pytlasiński j 
jego występy, pewną dla nas doniosłość. Pytlasm - 
ski jedzie stąd do Drohobycza, gdzie ebee zmie­
rzyć z tamtejszym „Atlasem 44.

Oczekują nas inne jeszcze rozkosze. Mianowicie 
w czwartek przybywa do nas p Lelewicz z wie­
czorkiem humorystycznym, na drugi tydzień zaś 
lwowskie „Echo44 z koncertem, na miejcn zas sami 
przygotowujemy w Towarzystwie muzyczne® im- 
Moniuszki operetkę. Przyjem ności zatem oczeknj0 
nas mnóstwo.

Ta jem niczy opryszek. Z K ałusza  donoszą, 
u jęto  tam  rzekom ego a i a rch istę  włoskiego — t»k 
sobie p rzy n a jm n ie j opow iadają  K ałoszanie. 
wicie żandarm  chcia ł onegdaj na dw orca k a łask 101 
aresztow ać jak iegoś człow ieka, podejrzanego o k ra 
dzież. A toli człow iek ów s trze lił trzy k ro tn ie  * r 
wolw eru do żandarm a; s trza ły  chybiły, a żaodarm  
pchnął owego człow ieka bagnetem  i lekko g° z ra ' 
nił. R an iony  s trz e lił raz  jeszcze, a s trza ł s» ' 
żandarm ow i dw a palce. W reszcie  opornego jegom o­
ścia aresztow ano, a p rzy  rew izyi osobistej 0 a*a>o 
się, że ma przy  sobie oprócz rew olw eru tak  e dwa 
sz ty le ty , wiele naboi, oraz mapę.

„Ich habe sie zu iiberw achen4:.. Z Brzeziny.
na Górnym Śląskn donoszą: Onegdaj odhy 1 _ olaey 
z Mysłowic, Katowic i innych miejsc pcgranloznych 
wycieczkę na srronę anstryacką. Tu Jn^’ na tery- 
torynm austryaokiem, spostrzegli między sobą kilku 
polieyantów p rusk ich , przebranych P° cć vilnemn. 
Na żąd an ie , aby się oddalili, jeden z nich odpo- 
wiedział: „Ich bin Ih r  Polizei-W achmeister nąd
habe sie zu iiberwachen !„ Dopiero za wdaniem się 
policyi austryackiej cofnęli się poli^J anei pruscy na 
drugą s tro n ę , przedtem jednak spisano z nczestni 
kami wycieczki protokół.

Stracenie. Na dziś rano o godz. 6 zapowiedzia- 
nem było w Budzie.jowicacb stracenie żołnierzy 
hora za to, iż zastrzelił w koszarach pod° icera

Cylindry, Kapelusze P. & C. Habiga. Wilh. Plessa
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B lasch k a , który mn ndzielił jakiegoś służbowego 
upomnienia. Rehor miał być znanym w swoim od­
dziale z dzikości. Po m ordentw ie udawał obłąka­
nie. lekarze jednak na podstawie obserwacyi uznali 
go umysłowo zdrowym.

karambol kolejow y. O negdaj o godz. 7 1 5  wie 
czorem zderzy ła  się na  stacy i w M oedlingu manę- 
w ru jąca  lokom otyw a z lokom otyw ą pociągu osobo 
wego, przyczem  obie lokom otyw y u leg ły  w ykoleje 
niu. Z powodu nag łego  za trzym an ia  pociągu k ilka  
osób otrzym ało kontuzye. Je d n ą  Kobietę, k tó ra  do­
s ta ła  kurczów , m usiano odwieść do szp ita la  w Moe 
dlingu.

Przesunięcie mostu kolejowego. W  Pradze
dokonano temi dniami bardzo interesującej „opera- 
cyi“ technicznej. Oto podniesiono równocześnie wszy­
stkie trzy pola żelaznego mostu kolejowego poniżej 
W yszehradu, a w ciągu półtorej godziny cała k"n- 
strukcya spoczęła już na nowych palach. Na tę 
„uroczystość'1 przybył do W yszehradu osobnym po­
ciągiem m inister kolejowy p. W ittek.

R epertoar teatru germ anizatorskiego na Gór­
nym Śląsku zawierał pomiędzy innemi także ,.W il­
helma T ella“ Schillera. Otóż kurator teatru, pierw­
szy burm istrz w Królewskiej Hucie, zwrócił w tych 
dniach repertuar dyrektorowi teatru z uwagą, że 
„T ell“ nie nadaje się dla górno-śląskiego teatru  
ludowego, gdyż przebija w nim zanadto idea wol­
ności. „G erm ania14, powtarzając tę wiadomość, za­
pytuje się, czy kurator nie uzna „Tkaczy44 Haupt- 
manna za odpowiedniejszych.

O lbrzym ia kradzież. W tych dniach W P eters­
burgu okradziono sklep jubilerski. Złodzieje zabrali 
znaczną liczbę pierścieni, broszek, medalionów, kol­
czyków, szpilek, branBolet, łańcuszków z brylantam i 
i bez brylantów, 54 zegarki złote, 150 broszek, 
200 par kolczyków i 500 sztuk pierścieni z dro- 
giemi kamieniami, 150 obrączek, partyę łańcuszków 
złotych, partyę krzyżyków złotych, part.yę złotych 
portmonetek, papierośnic, zapalniczek i tabakierek, 
zapas srebrnych szklanek i łyżek, spinek złotych, 
breloków złotych, oraz mnóstwo drobiazgów, galan- 
teryi złotej i srebrnej, przyborów do zegarków, ko 
lekcyę monet złotych i srebrnych, starą biżuteryę 
i t. d. Kradzież tę spełniono w ten sposób, że zło­
dzieje, zająwszy numer pokojów umeblowanych, po­
łożony nad magazy nem jubilerskim, wyłamali podło­
gę i sufit sklepowy i zahrali, co im się podobało.

Kronika poznańska. „G azeta  toruńsK a'4 donosi, 
że regeneya kw idzj n ska  i gdańska  w ysłały do n a ­
uczycieli w P rusach  Zachodnich poufny okólnik, po­
leca jący  ś l e d z i ć  p o l s k i c h  k s i ę ż y  i donosić, 
jeś liby  k tó ry  uczył dzieci po polsku, rozdaw ał pol­
skie e lem entarze, gaze ty  itp . W ięc nauczyciele m ają  
być n ie jako  przełożonym i swoich proboszczów  i 
wogóle księży.

P. W alenty Chałupniczak, właściciel domu w 
Śremie postarał się i otrzym ał pozwolenie na zniem­
czenie swego nazwiska. Odtąd nazywa iAę „Haus- 
le r“.

Pomnik Kościuszki staw iają w Ameryce, w 
Milwaukee. P ro jek t wykonał Mikołaj Broda. Za­
miast szablonu wojownika na koniu z szablą w dło­
ni, obmyślił Broda całą historyę bohatera, wykutą 
dłutem. Na granitowej skale, zmienionej w tw ier­
dzę, Kościszko stoi, ubrany w mundur am erykań­
ski. Błoń spoczywa na armacie, a poniżej mapa 
toatru wojny. W  drugiej ręce trzym a lunetę, 
którą badał stanowisko Anglików. U podnóża 
skały niewiasta Polka podaje sztandar narodowy. 
Z drugiej strony idą wypukłe rzeźby, jako to: skła­
danie przysięgi na Rynku, dalej Racławice z Gło­
wackim i Świstackim.

B ankructw a niemieckie, Z każdym dniem po­
jaw iają się w Niemczęch świeże wypadki ogromnych 
bankructw banków i bankierów, fabryk akcyjnych 
i fabrykantów, defraudacye, zamykania fabryk lub 
ograniczania pracy z powodu braku odbytu, zniże- 
nip, cen towarów itp. T a zaraza ekonomiczna, gro­
żący  Niemcom czemś gorszem jeszcze, niż Sedan 
F ra n c jo m , przenosi Bię i na przedsiębiorstwa okrę­
towe, kbij-e ku zdnmieniu Anglików, Francuzów i 
Amerykanów rozwinęły się były nadzwyczaj po­
myślnie. Bor^z mniej frachtów otrzym ują niemie­
ckie okręty hańHlowe. raz z powodu ogólnej depre- 
syi ekonomicznej, w powtóre z powodu, że zwła­
szcza Amerykanie olb»aymią rozw ijają czynność na 
polu transportu morskiego. Łączy Bię z tem nagłe 
podupadanie wywozu niemieckich win i wogóle na­
pojów gorących do Stanów Zjednoczonych. W edług 
niemieckiej statystyki urzędowej wywieziono ao S ta­
nów Zjednoczonych w r. 1895 niemieckich win za 
4 ,900 ,000  marek, a spirytuozów za 1,450.000 m., 
w r. 1900 atoli już win tylko za 4,255.000, a 
spirytuozów za 345 .000  marek. Natomiast podniósł 
się eksport francuski w tych przedmiotach do Sta­
nów Zjednoczonych, dzięki ułatwieniom, jakie te 
przedmioty uzyskały w roku 1896. "W lipeu roku 
1900 przyznano także ułatw ienia przedmiotom nie­
mieckim, ale wykluczono od nich wina musujące i 
likiery, tak, iż ciągle eksport niemiecki do Stanów 
Zjednoczonych znacznie p*ozostaje w tyle za fran­
cuskim. Jak  wiadomo, Niemi-.y słyną z fałszywych 
szampanów i fałszywych likierów.

Dżuma. Znajdującym się w lazarecie w N e a ­
p o l u  pięciu chorym, zastrzykuięto wczoraj suro­
wicę przeciwdżnmową. Oprócz nich znajdują się w 
lazarecie jeszcze trzy osoby. Stan zdrowia osób 
izolowanych na pokładzie okrętu je s t dobry. One- 
gdaj .wieczorem zgłoszono nowy podejrzany wypa­
dek. Chory je s t również robotnikiem portowym. — 
Opróc* tego w samym Neapolu nie wydarzył się 
żaden nowy wypadek.

Natomiast donoszą z S t. G i o v a n n i, iż zacho­
rował tam robotnik młynarski z oznakami dżumy. 
Natychmiast go odosobniono i zarządzono kroki, 
ahy wyślndzić 150 robotników, którzy w tymsa- 
mym młynie pracowali.

Z K o n s t a n t y n o p o l a  telegrafują: Na sta ­
dkach na Czarnem Morzu zdarzyły się cztery wy­
padki dżumy. Na pokładzie parowca Lloydu, „Ma­
ry3 T eresa '1, który dnia 27 z. m. przybył do Ale- 
ksandryi, zachorowały trzy  osoby na dżumę.

S am o b ó js tw o  ro tm is t rz a -d e f ra u d a n ta .  Z Ham­
burga donoszą: Rotmistrz von Krumpkoff z Lipska, 
zastrzelił 8ję w wagonie kolejowym z obawy kary 
za popełnioną pułkową defraudacyę.

1 aatr nieśm iertelny. W Sztokholmie założono 
teatr, w którym zam iast aktorów funkcyonnje fo­
nograf. Sztuki, uwiecznione w ten sposób, mogą 
być powtarzane bez końca. Dotychczas odbywają 
się przedstawienia scen oddzielnych z „H am leta44. 
„Cyrano de B ergerac'4, baletów itd., w których od­
tworzono grę najznakomitszych współczesnych a r­
tystów.

N o w y te a tr Otwarto w Kijowie. Powstał on w 
miejsce spalonego w r. 1896 starego teatru.

Konores międzynarodowy archeologiczny ma się 
zebrać w Atenach w kwietniu 1903 r. Obradujący 
nad nim komitet oznaczył czas trw ania zjazdn na 
dwa tygodnie; pięć dni zajmą obrady, resztę wy­
cieczki archeologiczne.

W  Berlinie umarł znany tenorzysta niemiecki, 
Emil Goetze.

Obłąkany zabójcą, z kijowa donoszą. Onegdaj 
w nocy, w szpitalu św. Cyryla, umysłowo chory 
włościanin Szczerba, pozostający od la t kilku w szpi­
talu, zabił stróża Kozinewa. Stróża znaleziono z gło­
wą rozbitą nogą od stołu. Zabójcę odnaleziono w 
celi, śpiącego na swem łóżku i ubranego w płaszcz 
stróża.

Rząd niemiecki rusyfikuje. Seminarya dla na- 
nki języka rosyjskiego zakłada od 15 b. m. rząd 
niemiecki w Gdańsku i Bydgoszczy celem w ykształ­
cenia urzędników w praktycznem używaniu .tego 
języka. W  berlińskiem zaś seminarynm dla języ­
ków wschodnich urządzoną zostanie także od 15 
bm. osobna klasa dla urzędników, chcących się wy­
kształcić w języku rosyjskim.

Języka trzech milionów polskich oby wateli, urzę­
dnicy, dla tych obywateli ustanowieni, znać nie po­
trzebują, za io nłatw ia się im poznanie języka, 
którym w państwie mało kto mówi. Czyżby stosu­
nek sąsiedzki był przyczyną tej względności dla 
języka rosyjskiego ?

0 piosenkę chińską. Pieśń chińska stała się 
powodem zmowy w pewnej trzeciorzędnej garnkn- 
chni berlińskiej. Żołnierz, który brał udział w wy­
prawie chińskiej, zaczął opowiadać dnby smalone o 
swoich bohaterskich czynach. Przechwałki junaka 
nie podobały się obecnym w restanracyi gościom, 
którzy niezbyt parlamentarn«mi wyrażeniami zaczęli 
objawiać swoje niezadowolenie. Przyszło do kłótni, 
k tórą jednak gospodarzowi udało się na razie zała­
godzić, wyprowadzając powaśnionych. P rzy  stoie bie­
siadnym pozostało dwóch towarzyszy. Jeden z nich, 
oczywiście pijany, zaczął na cale gardło wywrza- 
skiwać pieśń ch ińską , która podochoconemn kam ra­
towi nie bardzo się podobała. Chcąc przytłumić nie­
miłe dźwięki pchnął nożem śp iew aka, którego od­
wieziono z ciężką raną w piersiach do szpitala. — 
Chiński zaś junak rozpamiętywnje w- więzieniu swo­
je przygody wojenne.

Obyczaje pruskie. W  jednym z dzienników ber­
lińskich czytamy ogłoszenie następujące:

„Goście weselni. Dziesięciu wykształconych pa­
nów potrzeba dla wzięcia odziała w wesela (zapro­
szone są panny zamożne).44

Ankieta O Życiu przyszłem . Dwaj Amerykanie 
pp. Schiller i Hogson wpadli na pomysł, który mógł 
się zrodzić tylko w głowach am erykańskich. Oto, 
widząc, że obecne pokolenie zajmuje się mało ży­
ciem przyszłem, owi panowie, gwoli zmuszenia lu­
dzi do zajęcia się tak ważną sprawą, rozpisali n a­
stępujący kwestyonarynsz:

1) Czy chciałbyś pan po śmierci żyć wiecznem 
istnieniem?

2) Jeśli t a k ,  czy pragniesz sobie życia przy­
szłego bez względu, jakiem ono będzie? Jeżeli 
n i e  — jakie życie przyszłe byłoby najznośniejszem 
dla pana? Czy byłbyś zadowolony z życia, podo­
bnego do ziemskiego? Które jego żywioły chciałbyś 
pan uwiecznić?

3) Czy zdajesz sobie sprawę jnż d z i s i a j ,  że 
kwestya przyszłego życia ma wielką doniosłość dla 
twej duszy?

4) Czy wolałbyś pan wiedzieć coś n a  p e w n o  
o życin przyszłem, czy też wolisz, że jest ono 
przedmiotem wiary ślepej?

Mianowania. N amiestnik nadał nowosystemizowaną po­
sadę pomocnika w agm istrza przy urzędzie cechowniczym 
we 1 wowie dotychczasowemu prowizorycznemu wagmi- 
strzowi tego urzędu W ładysławowi K alinow skiem u

Minister skarbu zam ianow ał Kazimierza Żukowskiego, 
starszego inspektora podatkowego, radcą skarbowym 
dla okręgu dyrekcyi Bkarbn w Czern.owcach.

Koncepista rządu krajowego w Opawie Zygm unt Żu­
rawski został mianowany komisarzem powiatowym przy 
starostw ie w Cieszynie.

Z Rapperswylu donoszą nam. iż p. Eugeniusz Kory­
tko, skarbnik Skarbu narodowego w Paryżu (rue de 
Trevise 45) otrzym ał na  rzecz Skarbu zebrane w Gali- 
cyi, w II  kw artale b. r., następujące datki:

1) Za 13 sprzedanych cegiełek: n ra  390, 440 (ser. I )  
20 kor; nra 16, 17, 22, 29, 31, 32, 34, 41, 49, 50, 63 
(ser II) 55 kor.

2) Podatki stałe: p. Pizemy sława Jaw orska za 1900
i 1901 r. 10 kor., J. B. za II  kwarta* 2 kor.. St. Bis.
1 kor.

3) Składki jednorazowe: przez redakcyę „Teki44 we­
dług pokwitowań w nrach 4 i 5 za 1901 r. 8 kor.
57 hal.

Razem 96 kor 57 hal. Po odtrąceniu kosztów  kore- 
spondencyj, porta cegiełek i pieniędzy w sum ie 5 kor. 
17 hal., zostaje w gotówce 91 kor. 40 hal.

K o resp o n d en c ja  re d a k c ji.
P a n  W. J a ś l e .  Jeżeli Szan. Pan życzy sobie, aby­

śmy nmieścili recenzyę o zbiorku Jego poezyj, prosimy 
o przysłanie ich ponowne: pierwszy raz bowiem przy­
słanych nie posiadamy. Gdzieś zaginęły.

Repertoar Te a tru  miejskiego.
W e czwartek 3 października: ; Komedyauci44.
W  piątek 4 października: „Pod kolumną Zygm unta44 

(popularne).
W  sobotę 5 października- „.Tadzia44, komedya w 5 

akt: ;h Al. Mańkowskiego.
W  niedzielę 6 października: „Jadzia44.

Z kalendarza. We czw artek 3 października: K andyda 
m i Lukrecji p .; w piątek 4 października: Franciszka 
Serafiokii go; w sobotę 5paździeruika: F law ii i Hary- 
Itfny PP-

Wschód słouca 3 października godzinie 5 min. 46, 
zachód o godzinie 5 m innt 12; długość dnia godzin 11 
minut 26.

Z krakowskiego obserwateryum. D nia 1 października 
pogodnie — termometr doszedł od 10 0 do 23- 2 C.

Barometr powoli opada.
Dnia 2 października o godzinie 7 rano stan  barometrn 

747'9 mm, termom etru 9 0 CI
W iatr południowo-wschodni.

przystanku; ekspedycya pakunków nastąpi za opłatą 
należytości w stacyi oddawczej.

Rozpisanie dostawy. In tendantnia I  korpusu w 
Krakowie ogłasza dostawę 33.400 cetnarów m etry­
cznych żyta, oraz 51.700 cetnarów metrycznych 
owsa, z terminem do wnoszenia ofert do intendan- 
tury I korpnsn w Krakowie na dzień 14 paździer­
nika 1901 godzina 9 rano.

Bliższych informacyj udziela Izba handlowa i 
przemysłowa w Krakowie.

Z targów zbożowych. Kraków. 1 października IDOL 
roku. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajow a od 
16'— do 1660. Pszenica w ęgierska od —•— do — —. 
Zyto krajowe od 13 50 do 1420. Zyto węgierskie od
—•— do —.—. Jęczmień od 12 40 do 14'20. Owies z opła-
,tą akcyzową od 13'20 do 14'—. Groch od 17 — do 24'— . 
T atarka  od 14'— do 17'—. Proso od LO — dc 11-50. 
Fasola od 14"— do 2 P —. Jag ły  od 19'— do 25-—. Sia­
no od —■— do 6 '—. Słoma od —'— do 5 60. Koniczyna 
od —'— do 6 40. Ziemniaki za hektolitr od 2 60 do 3 20. 
Ja ja  za kopę od 2 80 do 3-—. Masła za garniec od 5'59 
do 7 '—. Spirytns na 95 prc. Tralesa za hektolitr od 
—'— do 178. Okowita na 75 prc. od •— do 138' — .
K nkurudza za 100 klg. od — ■— do 12 80.

Od Administracyi.
Inseraty w naszym dzienniku objęła admini- 

stracya „N. Reformy44
we w lasuy zarząd,

Uprasza się przeto strony interesowane, aby. 
w sprawach inseratowych, nie zw ra c a ły  się nadal 
do p. Jana S trycha rskiego, który w tych spra­
wach żadnej nie ma ingerencyi. lecz odnosiły 
się w p ro st do adm inistracyi „Nowej R e fo rm y 4, 
ulica Jagiellońska, L. 10.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy44.

Lw ó w , 2 października. Hr. Andrzej Potocki 
przybył dziś rano do Lwowa. Złożył wizytę hr. 
Stanisławowi Badeniemu i odbył dłuższą kon 
ferencyę w Wydziale krajowym. Zapewniają 
tu, że nominacyi jego należy się spodziewać 
nie prędzej, jak koło 8 b. m. Hr. Stanisław 
Badeni urzędować będzie jeszcze do 8-go, ale 
dziś już nie przyjął przysłanej mu z Kasy kra­
jowej pensyi.

Prezydent miasta dr Małachowski wniesie 
podanie do cesarza o zaniechanie śledztwa kar­
nego ż powodu pojedynku.

Prezes „Towarzystwa przyjaciół sztuk pię­
knych44 we Lwowie, p. Władysław Łoziński 
zrezygnował z tej godności.

Dziś wieczorem w hotelu Żorża odbędzie się 
bankiet profesorów uniw. dla dra Bobrzyńskie- 
go, jako dla honorowego profesora lwowskiego 
uniwersyteta.

Dramat W. Feldmana „Cudotwórca44 wysta­
wiono tu z powodzeniem. Autora kilkakrotnie 
wywoływano.

W drugiej połowie października zacznie tu 
funkeyonować uniwersytet ludowy dla żydów 
na wzór istniejącego w Oxfordzie.

Dziś w południe wybuchł tu poważny pożar 
w pewnej pracowni stolarskiej przy ulicy Peł­
czyńskiej.

Z Bielska telegrafują tu, że znaczna firma 
kupiecka E. Garfunkel zastanowiła wypłaty i 
układa się z wierzycielami.

L w ó w , 2 października. W dniu wczorajszym 
otwarto dla nowo zaciężnych praktykantów 
kurs pocztowo-telegraficzny. Na wstępie prze­
mówił w języku polskim kierownik knrsu po­
cztowego p. radca W o p a t e r n i. Położywszy 
nacisk na wielkie zadanie, jakie ma instytucya 
pocztowa do spełnienia, zachęcał słuchaczy ao 
wytrwałości na obranej drodze, zaznaczając, 
że ci tylko zasługują na miano dzielnych lu­
dzi, którzy w twardej szkole życia dobili się 
własną pracą wybitnego stanowiska w społe­
czeństwie. W końcu zapowiedział p. Wopater- 
ni, że jakkolwiek.rozporządzenie rainisteryalne 
poleca, by w y k ł a d y  o d b y w a ł y  s i ę  w j ę ­
z y k u  ni  e m i e c k i m(!), to przecież będą do­
cenci się starali ułatwić wykład zawilszych 
kwestyj przy pomocy języka ojczystego.

Prezydyum namiestnictwa rozpisało wybór 
uzupełniający jednego członka Rady powiato­
wej w Cieszanowie z grupy większych posia­
dłości ziemskich na 7 listopada b. r.

Rada szkolna krajowa postanowiła przy po­
mocy zasiłku z funduszu szkolnego krajowego 
wybudować w latach 19ol i 19u2 4-klasową 
szkołę w Oleszycach mieście, okręgu ciesza- 
nowskiego, zaś w latach 1904 i 1905 2-klaso- 
wą szkołę w Woli Dalszej okręgu łańcuckiego,

N o w y Sącz, 2 października. W Polnej, mię­
dzy Stróżami a Wolą Lużańską, szły dziew­
częta torem kolejowym do szkoły. Wtem po­
ciąg osobowy, dążący do Nowego Sącza z Kra­
kowa, najechał na nie i zmiażdżył jednę z 
dziewcząt. Inne dziewczęta ocalił budnik z na­
rażeniem własnego życia.

Gibryelskl (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w A ustryi 
fabryki z mechaniką angielską

po B 00, wiedeńską po 3 0 0  złr.

Dział ekonomiczny.
O tw arcie  nowego przystanku. Dyrekcya kolei 

państwowych komunikuje nam:
Dnia 10 b. m. otwartym będzie na linii Orłów- 

Tanów pomiędzy Btacyami Bobowa i Bogoniowice- 
Oiężkowice przy Km. 41 '5  w strażnicy num er 86 
przystanek osobowy P ław na dla ruchu osobowego i 
pakunkowego. Bilety jazdz będą wydawane na tym

Wiedeń, 2 października. Wedle „Allgemeine 
Correspondenz“, zostanie wkrótce zreorganizo­
wane rządowe Biuro korespondencyjne, dostar­
czające wielu dziennikom telegramów. Dotych­
czasowy kierownik, radca dworu Hahn, ustę­
puje, a miejsce jego zajmie inny jakiś dzien- 
nikarz-urzędnik. Równocześnie prowincyonalne 
dotychczas prywatne filie Biura zostaną upań­
stwowione, a filia w Czechach zostanie języ­
kowo podzielona, tak, że czescy abonenci otrzy­
mywać będą telegramy jaż po czesku. Filia  
lwowska oddawna dostarcza telegramów po 
polsku wystylizowanych. Zauważymy w końcu, 
że „N. Reforma44, jak dotychczas, telegramów 
biurowych nie prenumeruje, lecz ma swoje 
własne.

Praga, 2 października. Zmarł tu znakomity 
rzeźbiarz czeski Bogusław Schnircli, który o- 
zdobił Pragę wielu dziełami monumentalnemi. 
Między innemi większość rzeźbiarskich ozdób 
w teatrze czeskim jest przez niego wykonana. 
Schnirch liczył lat 56 i umarł nagle.

Rjeka, 2 października. Odbyło się tu wczo­
raj powitanie drugiej części austro-węgierskiej 
eskadry,, która powróciła pod komendą kontr­
admirała hr. Montecucoli z Chin. W porcie po­
jawił się komendant marynarki bar. Spaun, ko­
mendant korpusu Suchovaty, admirał har. Mi-

nutillo. kontradmirał Ripper, cała generalieya, 
radca namiestnictwa Rosetti i burmistrz mia­
sta. Publiczność witała wysiadających z okrę­
tów żołnierzy okrzykami. Bar. Spaun udał się 
na pokład okrętu, rozdał odznaczenia i wygło­
sił przemowę, którą zakończył okrzykiem na 
cześć cesarza.

W ro c ła w , 2 {października, „Breslauer Ztg'4 
donosi z Katowic, że firma handlu drzewem S. 
Steiner zawiesiła wypłaty. Pasywa wynoszą 
1,400.000 koron. Wiele firm katowickich było 
z Steinerem w stosunkach.

Lipsk, 2 października. Dnia 19 b. m. odbę­
dzie się tu wiec w sprawie ruchu antipojedyn- 
kowego. Na porządku dziennym jest między 
innemi sprawa utworzenia sądów honorowych.

Berlin, 2 października. Zatarg pomiędzy ce­
sarzem Wilhelmem a miastem, wszczęty przez 
niezatwierdzenie bez powodu burmistrza Kauf- 
manna, zaostrza się wskutek sprawy tramwaju 
elektrycznego przez ulicę Pod lipami. Miasto 
uchwaliło poprowadzić tramwaj z górnym prze­
wodem, a cesarz domaga się linii z dolnym 
przewodem, co ze względów technicznych jest 
niemożliwem. Dzienniki wolnomyślne występują 
z tego powodu z ostremi artykułami i odma­
wiają wprost cesarzowi prawa mieszania się 
w sprawy miejskie.

B e rlin, 2 października. Z powoda wielkich 
zapasów spirytusu postanowił centralny zarząd 
Towarzystwa spirytusowego ustanowić cenę ra- 
chunkówą na 35 marek. tj. 4 marki niższą.

P a ryż, 2 października. Zatarg w łonie „Le­
gii honorowej44 zaostrzył się przez to, że wsku­
tek usunięcia nacyonalistyczme usposobionego 
kanclerza Legii, generałowie Lebelin i Laveuve 
złożyli godności w urzędzie kanclerskim Legii 
honorowej. Oświadczają oni w dziennikach, iż 
nie uczynili tego z niechęci do nowo miano­
wanego kanclerza, ale jedynie z poczucia soli­
darności z usuniętym z kanclerstwa generałem 
Davoust, któremu dlatego kazano ustąpić, że 
nie chciał wykreślić z listy orderowej skaza­
nego przez sąd państwowy hr. Saluce.

K o n sta n tyn o p o l, 2 października. Uchwałę 
rady ministrów w sprawie Loranda zakomuni­
kowano francuskiemu pełnomocnikowi Papstowi.

Petersburg, 2 października. Połączenie mo­
rza Bałtyckiego z Czarnem wkrótce stać się 
może faktem. Oto bowiem grupa belgijskich 
kapitalistów zaproponowała rządowi, że wła­
snym kosztem wybuduje tak' międzyraorski. a 
na 17 stóp głęboki kanał. Koszta tego kanału
0 głębokości 17 stóp obliczone są na 140 mi­
lionów runli Przedsiębiorcy żądają przywileju 
używania kanału na szereg lat.

K a n to n , 2 października. Komendant straży 
nad grobem Mac Kinleya oświadcza, że uważa 
opowiadanie dozorcy Deprensa o rzekomym na­
padzie na niego za nieprawdopodobne.

Kanton (w Chinach), 2 października. Rewolu- 
cyoniści zburzyli niemiecką stacyę misyjną pod 
Hsing-ning. Misyonarze schronili się w bezpie­
czne miejsce.

Pomnik Ujejskiego.
L w ó w , 2 października; Komisya, zaproszona 

do zredagowania napisu, maiącego zdobić cokół 
pomnika Kornela Ujejskiego, uchwaliła stoso­
wnie do wniosku p. Krechowieckiego, aby na 
froncie pomnika zamieszczono napis: „Kornel 
Ujejski'4, po odwrotnej zaś stronie słowa z 
wiersza: „Kiedyś konając'4, charakteryzujące 
cel życia poety i jego pracy, a mianowicie: 
„Narodzie mój. bądź szczęśliwy41, pod nim pod­
pis drobnemi literami: „K. Ujejski'4.

Budowa pomnika postępuje raźno, wokoło 
fundamentów stoi już oparkanienie, wewnątrz 
którego składają kamieniarze części cokołu. 
Odlew biustu i ozdób bronzowych nadejdzie 
już w tych dniach z fabryki Kruppa w W ie­
dniu.

Odsłonięcie pomnika nastąpi zatem z końcem 
października b. r.

Zwołanie Rady państwa.
Wiedeń, 2 października. „Wiener Ztg44 ogła­

sza następujące cesarskie pismo odręczne: Ko­
chany panie dr Koerber! Czuję się zniewolo­
nym z w o ł a ć  o b i e  I z b y  m o j e j  P a d y  
p a ń s t w a  n a  d z i e ń  17 p a ź d z i e r n i k a
1 polecam panu poczynić odpowiednie zarzą­
dzenia w  tyra celu. Franciszek ra. p., Kaerhcr 
m. p. Nuerzsteg, 30 września 1901.

Praga, 2 października. „Politik44 donosi, że 
rząd pierwsze czytanie p r z e d ł o ż e n i a  bu­
d ż e t o w e g o  ma zamiar przedłożyć Izbie po­
selskiej zaraz na trzecięra posiedzeniu. W roz­
prawach budżetowych zabrać mają głos przed­
stawiciele wszystkich stronnictw, poczem dal­
sza dyskusya toczyć się będzie w komisyi 
budżetowej. Nie jest jednak pewnem, czy sta­
nie się podług życzenia rządu, słychać bowiem, 
że zgłoszonych będzie mnóstwo wniosków na­
głych, które zawalą porządek dzienny. Czescy 
posłowie zgłoszą wniosek w sprawie zajść w 
Lita,wie, polscy opozycyjni i ruscy posłowie 
w s p r a w i e  w y b o r ó w  n a  S e j m  g a l i ­
c y j s k i ,  socjaliści w sprawie ubezpieczenia 
robotników na starość, Wszechniemcy wreszcie 
w sprawie zakazu wywieszania flag czarno- 
czerwono - żółtych podczas dekoracyi miasta 
Ascb w czasie podróży cesarskiej.

Wybory sejmowe.
Wiedeń, 2 października. Mimo, że prawie ca­

łą uwagę opinii publicznej skupiaią na sobie 
wybory czeskie, także w inrych krajach ko­
ronnych rnch wyborczy nie jest pozbawiony 
interesu. I tak, w Austryi Dolnej odbędą się 
wytiory pod hasłem: „Przeciw Luegerczykom'4. 
Na jednem ze zgromadzeń wyborczych prokla­
mował tę zasadę pnseł Dbtz, który wołał do 
wyborców, wśród grzmiących oklasków: „Wy­
bierajcie, kogo chcecie: radynałów, narodow­
ców, liberałów, byle tylko nie chrześcijańsko- 
socyalnych44. Mówca wyraził nawet nadzieję, 
że w przyszłym Sejmie miejsce większości lue- 
gerowskiej zajmie większość, przeciwna chrzę­
ści jańsko-socyalńym.

Wiedeń, 2 października. Nowe dziennikar­
skie biuro informacyjne „Allgemeine Corres- 
pondenz44 zapowiada, że z powodu kompromisu 
wśród szlachty czeskiej zostaną przywódcom 
obu stron rozdane wysokie oaznaczenia, a mar- 
szałek kraju ks. Lobkowitz otrzymać ma nawet 
„złote runo44.

Wybory na Węgrzech.
Budapeszt, 2 października. Dopiero dziś roz­

poczynają się wybory na W ęgrzech, a już do­
noszą z komitatu W. Topolcany, gdzie partya 
lądowa rozwinęła wielką agitacyę, o wielkich 
zabarzeniach. Jeden z wyborców Michał Honda 
został zabity przez zwolenników partyi ludowej

Rafinerya nafty w płomieniach.
Praga, 2 października. Wielka rafinerya na­

fty firmy Fanto w Pardabicach stoi w płomie­
niach. Z powodu przerwanego połączenia tele­
graficznego szczegółów o pożarze dotychczas 
brak.

Straty Boerów.
Melmod, 2 października. Biuro Reutera do­

nosi, że Boerowie podczas ataku na fort Itala 
stracili 500 ludzi. Walka trwała 19 godzin.

Powstanie w Kongo.
A n tw e rp ia , 2 października. „Metropol44 do­

nosi, że z Końcem lipca w Kongo wybuchło 
powstanie. 18 tysięcy powstańców otoczyło 50 
Europejczyków po największej części Belgij- 
czyków w faktoryach przy rzece Ogowy.

Wojna Wenezueli z Kolumbią.
N o w y  Jork, 2 października. Potwierdzają, że 

Wenezuelanom zadano 14 września ciężką klę­
skę w czasie odwrotu z Hawata. Kolumbijskie 
wojska uczyniły atak ze wszech stron; z je­
dnej strony Wenezaelanie napadnięci zostali 
także przez Indyan.

Odpow iedzialny redaktor i wydawca

t f i o l i & ł  K o n o p i ń s k i .

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcji).

K a n c o la r y a  a d w o k a c k a
Dra Jana Gawła

przeniesioną została z domu pod L. 33. do domu 
p o d  Ł .  5  p  r z y  u l i c y  J ó z e ­
f i ń s k i e j ,  naprzeciw c. k. Starostwa i 

Urzędu podatkowego w Podgórzu.

Dr Zygmunt W ach tel
p *  w rócił.

U l i c a .  G r o d z k a ,  U .  3 2 .

Zakład mechanoterapii
d x » a  J a n a  R e g i  e c a
(Massaż i gimnastyka lecznicza w celach orto­
pedycznych, jakoteż w chorobach wewnętrznych).

ITlica św, J au a , Ł .  16.

U in ra  tiriny spedycyjuej
Goldlusl i S-ka

z dniem • dzisiejszym przeniesione zostały na 
ulicę L ubicz, U. T,

(wejście od ul. Radziwiłłowskiej). Telef. Nr. 58.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 2 października 1901.
kor. hal.

176
94

260
509
418
385
520

77
460

FO

50

50

R en ta  aoatryacka pap ie row a..................
„ s r e b r n a ......................

4°f0 ren ta  austryzeka s ło ta .................
4°/0 „ „ koronow a. .
4°/0 „ w ęgierska s ł o t a ..................
49/0 tj T, koronow a. . .
A ioye Banku anstro-węgierskiego . .

„ kredy to w« . .
Londyn .........................................................
M a r k i .............................................................
90-to M arków ki............................................
20-to Franków ki . • ...............................
Włoskie b a n k n o t y ...................................
D u k a t y ........................................................
Losy węgierskie p rem iow e......................
Losy t n r e o k i e ............................................
Akcye A c g lo C a n k n ...................................

„ U n io n b a n k u ...................................
„ Bark- en i  ...................................
„ L a e n d e rb a n k o ...............................
„ Kolei Lwowsko-Cserniowieokiej

„ P o łu d n io w e ] ......................
„ „ E S b e tb a l...........................   .

„ N o r d b a h n ....................................  54^5
„ S ta a ts b a h n .................................... *<17

„ „ A lp in e .............................................  339
Tnreokie Tabaozne . . . .  075 —

B u b l e ..........................  953 —
Bt>r||n, 2 października 1901.

Banknoty a u s t r y a o k io ....................................................S5 30
K istk i W iedeń  ......................................................... 85 20
Banknoty ro sy jsk ie ......................................  916 15
K rótka W a rs z a w a ...............................................   — —
41/,0/, L isty  polskie . . . .    . . 98 —
R enta w ło s k a .....................................................................9 J '/<
AJtoye anstryackie kredytowe . . . . . . . .  193 75
Ultimo r u b l e .................................................................  '  -

Wiedeń, 2 października 1901.
Spirytns gotowy  ...................................40 80
Cena n a f t y ..........................................................................10 25
Pszenioa (na j e s i e ń ) ....................................................  7 94
Zyto (na j e s i e ń ) ............................................................. 7 2 1
K n k u r u d z a ...................................................   5 53
Owi s (na j e s i e ń ) ..............................  6 98

Cennik Izby handlowe] I przemysłowej
w Krakowie

z d. 2 październiku 1901 r. godzina 1 w południe
Korony

I. Waluty płac., żądają
R uble pap ierow e.......................................  252 50 253 50
Marki uiem iect i o ...................................  116 80 11. 40
F ranki p a p ie r o w e ...................................  94 60 95 10
D wndziestofrankówki w złooie • . . 18 95 19 20

II. Listy z u i i w n .
5°/0 Listy zastaw , prem. Bankn hipot. 109 60 lłC  50
4V,“7ł Listy zastaw ne Banka hipoteoz. 97 10 98 15
4 ,0  » T. » T. 89 26 90 25
41/«°/o L isty zastaw ne Bankn krajów. 99 — 100 —
4°;„ „ „ ,  . 91 60 92 60
4° .  L isty zast. gal. To w. kred. ziem. meok. 93 50 94 50
4°/. 41-letnie 93 60 94 50 

91 594°/; „ „ tj tj tj tj 56-letnie 90 50
III. Obllgaoye i pożyozkl.

4°/0 Galioyjskie obligarye proplnaoyjne “6 — 97 —
4%  Pożyczka krajowa z r, 1893 . . 92 — 93 50

Mów, MiMajsta 1.
Materye wełniane, flanele, barchany,
=  BLUZKI i HALKI GOTOWE =

K o c e  — B a p y  — C h o d n i b i .

Ceny bardzo nisiie, 
stale. 1984 50
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Nr. 227. N O W A  R E F O R M A . Czwartek, 3 Października 1901.

F o rtep ia n d 0 s -p r z 8 d a n ‘ “■Wiadomość. prz\ ulicy 
Lenartowicza Nr 8, pierwsze piętro. 2271 1 2

Administracyi f c  ” *L,uiJ
postępowy gospodarz. Adres puda z grzeąznd##i
Dr Z. Pisiewicz, adwokat w Krakowie. *27:1 1 :i§

Młoda Niemka poszukuje lek- 
cyj jeżyka ni 9- 

mieckiego. Adres: k:lt>o/iorc Sr/itu-iifcr, 
ul. F /on /iiiilfk tt A’r. 'jji ] p a r te r  na  lr /m . 

2272 1 2

Zakopane,
willa j a  w parku, bardzo sło­
neczna KMopieka troskliwa — pokoje 
z utrzymaniem od n —9 kor. 2270 1 5

(•
c-
oc*c-
(•
oc*c*
c-c*oc*
o

LECZNICA
Dra A. Ta rn a w sk ie g o  w  Kosow ie 
za Kołom yją (stac. kol. Zabłotów) 
o tw a rta  od d. Igo maja do końca 

października.
ttĘ T  SrodKi: Leczenie w odą i inne  

iizykalno - dyetetyczne. 1930 17 18

P. ST A SZ K O
KRAWIEC MĘSKI z Warszawy, 

w  Krakow ie, ul. Dominikańska 3,

E nglM  laJy gives E n j M  lessons.
J t v S  M h e c L f f ,  Karmelicka 41 . 

at home from 12 till 4. 2263 2 6

Świeży miód pszczelny
prawdziwy, za co się ręczy, wysyła w 5-klgr. 
blaszankach po 6 kor. o p ł a t n i e za zaliczką. 

2252 2 5 J. Menczer w Mikulińcacn.

ADOLF PION
udziela 2208 3 10

L e k c y j  T a ń c ó w
solowych i salonowych

u siebie w domu, w domach prywatnych 
i peusyonatach.

Kraków, ul. Szczepańska 9 . 1. piętro
dom Wgo Prof. Dra Domańskiego.

EKSTRAKT ORZECHOWY
I  Jo farbow an ia  s iw ie l i  w łosów

przyjmuje wszelkie roboty w zakres kraw ie­
ctw a wchodzące, tak  ze swego, jakoteż z po­
wierzonego mu m ateryału i wykonuje takowe 
podług ostatniej mody — po cenach możliwie 

najtańszych. 2130 6 8 
P odejm uje  się rów nież w ykonyw ania u b ra ń  

d la  W ieleb. D uchow ieństw a.

Kancelarya adwokata
Dra Michała Boya

p r z e n i e s i o n ą  została z ulicy św. 
.lana Nr 1. na ul. św. A nny Afr 7

w Krakowie. 2259 2 7

WINOGRONA WYBOROWE
prawdziwe Tokajskie, w koszykach po 
ó kilo za 4 kor., poleca . wysyła opła- 
tnie Franciszek  K ovacsy, T allya  
przy Tokaju (W ęgry). 22.73 3 r>

A d r e s y
wszelkich stanów i krajów — do przesyłki 
ofert celem zaw arcia stosunków handlowych 
(z gw arancyą porta) w I n te r n a t . A d r e s se n -  
B u r e a u  J o s e f  R o a e n z w e ig  & S o h n e  in  
W ic ń , I ., B aokeratr& aae B r  3. Interurb. 
Telefon 8155. Prospekta franco. 2174 4 20

wynalazku J u lia n a  J ó z e fo w ic z a ,
perfum iarza z W arszawy.

Je s t to najlepsza roślinna farba, którą 
można w przeciągu 10 m inut ufarbowaó 
posiwiałe włosy na kolor c z a r n y , b r u ­

n a tn y , s z a t y n  i b lo n d .
W Krakowie u firm: Reim i .Spółka, 

J. Hanak i So d.. R. W iskida i Fr. Zo- 
poth i Spół. — we Lwowie u J. Friedrich 
i A. Bęacock, ul. H etm ańska Nr. 4 i u 
Ig. Jah la , hotel Europejski

Cena flakouu 3  k o r o n y , flakoniki 
próbne k o r . V 2 0 . 1884 7 12

Główny skład: 
w Warszawie, ul. Nowo Senatorska, L. 2.

3

Najprzedniejszych i najsłodszych

górskich winogron stołow ych
dostarcza w ó-kg. colli poczt., po złr 170 franco 
za zaliczką Dr Aleksander llits, właściciel win 
nic w W e rN c lie tz , Sud-Ungarn. 22Ó4 8 10

j. k. k o ń c e  s t o n o w a n e

aro podróży i  spedycyjne
Z o f i i  H i e s i a d c c k i e j ,  

i w i ę c i m ,  D w o r z e c
sprzedaje 1878 ó O 

b ile ty  kolejow e okrężne, 
r ty  ok rę tow e I-szej i Il-giej klasy, 
k a r t y  u i i ę d z y p n k ł a d o w e  dla 
w y c h o d ź c ó w  d o  A m e r y k i .

=  Prospekta darmo i opłatnie. -----

otrzymuje się przez użycie M y d ła  g l i i  iry 
n o w o -b e n a o e a o w e g o  J . W iś n ie w s k ie g o ,
które usuwa piegi, liszaje, wągry i wszelkie 

wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.
Składy: w K r a k o w ie  J . W iśniewski, skład 

apteczny, ul. Stradom 7; w B o o h n i Jan  Mi­
chnik, droguerya; we L w o w ie  Fridrich Bea- 
cock, ul. H etm ańska 4. — Z powodu licznych 
podrabiań uprasza się wyraźnie żądać „Mydła 
Jakóba W iśniewskiego, m agistra farm acyi.“ 

2035 78 0

• 0 « a

na mas mma mam e
l i r -m i  Aprobowani - priiz 

Akademią nudyozną
w Pary*u0 adoptowŁce,
precz jPormn&PS offfi- 
clalmy frftsoosJd, mak 

I cSoncw»az piress
wed^csai, w Potonkajga.

zdzjąceTÓ-^tioczetaie witsncścijodTL, 
1 iciAi*. p igu łk i «ry i*crtt»
w iry stk icn  rodzajgcii c Jo rćc .' f a i t e  
h ije z*rudek skrofuliczny (puchliny- zith*- 
m e kanaiow  .hum ory,, etc.; »iaboacJ,3

:
Po*

ciw który a&« zwykłe żelazo jesi zupełnie 2  
uhioroaie (b.;»dtcrc*=;- wbcx»ka«eczan goi ^ ^

w Leucorrbee dwiyc* upHwach), w Aiur 9  
A  nurrhót zupaine lub cjfdcifc- 9

w® ^ Suchotiich| w
9  organicznej Ostatecznie pedzją ::'xi j
9 '«k*rzom  tTcdek ftrTapeu^ycinyp aad ir^  9  
^  era • liiny, do *odiymani» organizmu ;i ćw- £  
^  um acniania konirytucfi iUmf*tyc:rayę.l. ^
9  tłabych inb Oiłablcnfcli 
9  — jod aiecry«t«go Stoi* sepimage 9
^ c r i m  |eâ i iekąrrórr.w- dieę«wasm3 ?« -  9  
A  dualni aj ącem j iko dw&d czyat îc: Q
?  aat5Qtycznoścx prawOnwyc£i F ig n ^ l  ^  
9  BUncardtp żądać należy, naszą pieczę* u* g  
O  srebrze i podpis a**x S ? 's
9  ni o*.ej«y  położony * 9
^  dxa zielonej etyjcier*  ̂ ^ -----9

®  \pte\ATZ w Paryżu, UOE b o * ; a s a «C ^ 
M WT iTKIKOAĆ BI% FłMiZkSTWj 9

6 39 0

Julian bar. Brunicki, 
SZKÓŁKI DRZEWEK

Podliorce obok Stryja,
p o l e .  a d o  i a d z e  n i a w porze najstosowniejszej, obecnej, rozmaite 
d r z e w a  i  k r z e w y  o w o c o w e , maliny (D>o 
czerw, pow tarzających 10 K ), rozmaite kl»zew y O zdobne  

(sortym entu  100 sztuk od 2ó do 50 K . )

W ysyhf się t} Iko zd ro w e ,  s i lne ,  wzorowo prowadzone okazy. —  
Opakowanie najtańsze. — ■ Obsługa jak najstaranniej* ;^ . —  Ceny m ożli­
wie najniższe. — Cennik illustrow any na życzenie za darmo i opłatnie.

Kto ku p u jąc ,  powóbt się na ogłoszenie w „N. Reformie11, o trzym a 
w dodatku  co najmniej 10 malin lub 2 k rzew y  ozdobne. 2281 1 8

O O O O O O O O I O O O O O O O O O O O O I O O O O O O O

IW O D A  W E N U S
do wybielania, wydelikacenia i odświeżania twarzy. Cena 4 K

JAN IHNATOWICZ,
Kraków, Sukiennic Nr 20 — Lwów. ul. Sykstnska Nr 25 i ul. Halicka Nr 11 

Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr 24. 11140 2 O

OIOOOOOOOOOOOOIOOOO

Korzystny dochód uboczny.
Miejski zakład ubezpieczeń na życie i renie jubileuszu cesarza Franciszka 
Józefa w Wiedniu założył dla Galicyi i Bukowiny generalną reprezentacyę 

z siedzibą na Bukowinie 1 kreuje we wszystkich miastach agentury.
Pensyoniści urzędnicy, kupoy, nauczyciele i sekretarze gminni mogą sobie zapewnić dobry 
dochód poboczny. Zdolni ajencii otrzym ają wyższą pruwizyę. Przyjmuje się ubezpieczenia na 
zejście, dożyciu, rentę, oraz fundusze pensyjne i na mieszkania dla urzędników państwowych, 
krajowych i p ryw atnych . ezłonknw a rm ii. robotników i icli wdów, a premie są tańsze niż

w innych zakładach ubezpieczeń.
Prospekty wysyła się bezpłatnie. S tarający u ajencyę winni się zwrócić do generalnego 

reprezentanta p. Ja ta B o h m a  w S e le t in ie  (Bukowina). 1995 II 20

*  H e r b a ta  z  B r o d ó w !  >  Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKA
zbioru majowego, poleca n a n d e l

W. Adamowicza
15 w  B r o d a o h  na pograniczu rosyjskiem. 128 0

•  H e r b a ta  z  B r o d ó w !  *

1 funt .,Familijnej" bardzo d o b r e j ............................... złr. 1.40
1 funt  „Melange de Moskau" w oryg. opak., najlepszej 2.50
1 fun t „imperial" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50
1 funt „Okruchów" z najlepszych herbat kwiatowych . P20
Kawa Crylon znakomita, franco 5 k i l o ..............................9 -

BAZAR KRAJOWY I
W KRAKOWIE,

Ji f /nrh f / łófrn// ,  >ro& tli. l i rach tej L. '10.
poleca na  sezon jesienny i zimowy świeżo o trzym ane wyroby 

krajow e w wielkim wyborze, jakoto:

Korty i Czesanki 
Sukna
Burki t mm.
Peleryny damskie, 
Serdaki, = - — -- 
Koce,
Chodniki.

Ceny fabry czne slałc.
Próbki sukna i kortów  w ysyłam y na żądanie 

odwrotną pocztą f r a n c o .  2 1 1 9 8  10

Z .  111 Z A D  H A Z A R L .

TUTKI
z najprzedniejszej bibuły egipskiej i specjalnej francuskiej, Abadio

P K I M I T S «
2041 30 0uznane powszechnie za najlepsze — Wszędzie do nabycia !

G łówny skład na K raków :
JA N E C Z E K  &  W OJCIECHOW SKI, s M p e r i ,  Kraków, Kynek 8.

A B R I C O T I N EI
^  Tłynuja" zawsze 11:1 etykietach ubocznego podpisu:

\
W Y B O R N Y  L I K I E R %w & i

E N G H I E N - L E S - B A I N S  (Francja)
%

M edal bronzow y z w ystaw y rekodzieln iczo-przam ysłow ej w K rakow ie w r. 1870.

MAGAZYN FUTER A. JACHIMSKIEGO w Krakowie,
ul. Grodzka 1. 14 i l(i (założony w roku 1825). 2188 4 jo

Poleca w wielkim wyborze gotowe fu tra  męskie i damskie najświeższych fasonów. rotundv, 
garnitury , czapki, kołpaki, zarękawki do polowania i t. d. — lT a«iw nia przyjmuje zamó­
wienia oraz wrzelkie Teperacye i uskutecznia takowe punktualnie po cenach umiarkowanych. 
Na składzie utrzymuje m ateryały na wierzchy męskie i damskie z najpierwszych fabryk fran­
cuskich, angielskich i krajowwch. — Przyjmuję futra pod gwarancyą do przechowania przez lato.

M edal s reb rn y  M in iste rs tw a  h a n d lu  z w ystaw y k rajow ej w K rakow ie w r. 1887 .

D la osół) zam ieszkałych w  Zakopanem i okolicy poleca firma 
l )p  Bficć, Franiczćvit* iI*av!cz;io, K ra k ó w , R yiiok  125,

zn an e  z dobroci

WINA WYSPIAŃSKIE
utk  b iiile , j u k  i c ze rw o n e , o d  n a jn iższy ch  cen.

Do nabycia w Zakopanem : w Składzie Administracyi Dóbr
Zakopane na Krupówkach. 1710 12 o

FAYORIT
praktyczna nowość dla palących cygaro; pozostaje podczas pracy., albo przy
graniu, ciągle bez przeszkody na ręku. — Oczy zostają ochronione od dyrnu.
palce, pozostają czyste i wolne od nieprzyjemnego zapachu. —  Do nabycia 

we wszystkich handlach galanteryjnych i traiikach. 2184 3 8

C O L O S S E U M
w K rakow ie przy ul. Zielonej pod 1. 17

od Igo  października 1901  r.

Najlepsze sity artystycz. Program wykwintny.
zyka c. i k. 56 pułku pioclioty. ^ .5  2 iao

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U J A Z D Y

w a ż n e g o  o d L  d n i a  I g o  p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 1  1?* (w edług czasu środkowo-europejskiego).

ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza: PRZYJAZD DO KRAKÓWfl i do Podgórza:
5.15 r. poc. mięsz. 1825 ■/_, Krakowa p. Zwierzyn.
5 30 „ „ „ ze Zwierzyńca
5.35 r. poc. osoh. Nr. 10.32 z Fodgórza Fłaszowaf
5.42 „ „ „ „ „ „ przystankuj

do Oświęcima, ma połączenie: w Spytkowicach 
do Wadowic i Suchy; w Oświęcimie do W ie­
dnia i Wrocławia.

8.40 rano poc. posp. Nr. .3 z Krakowa 
8.47 „ li z Podgórza Pł.

8.10 rano pociąg osoh. Nr. 15 z Krakowa 
8.22 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

do Podwołoczysk, ma połączenie w Podgórzu- 
Pł. do Suchy, w Tarnowie do Stróż Nowęgo 
Zagórza, S try ja , H usiatyna, Nowego Sątza: 
w Rzeszowie do Ja s ła , Nowego Zagórza, 
S try ja , Hu.datyna; w Jarosław iu do Rawy 
Ruskiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu do 
(Jiyrow a; we Lwowie do Ickan, S try ja; w 
Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Borkach W ielkich do 
Grzymałowa; w Podwołoczyskach do Odesy 
i Kijowa.

do Tarnopola ma połączenia w Fodgórzu Pła- 
szowie do Suchy; w Dębicy do Tarnobrzega, 
Na.dbrzezia i w kierunku ku Przeworsku przez 
Rozwadów; w Przeworsku do Tarnobrzega; 
w Przemyślu do Chyrowa i N. Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego 
i Munkaesa, do Rawy ruskiej; w Krasnem 
do Brodów.

8.28 rano poc. osoh. Nr 1833 z Krakowa p. Zwierz.
8 48 „ „ „ „ 1012 z Podgórza Płaszowa
8.54 „ „ „ „ „ z „ przyst.
9.05 przed poł. „ „ „ z Podgórza-Borarki
8.42 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Zwierzyńca

8'3o rano poc. mię;sz. 465 z Krakowa |
8'48 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowaf
8.40 rano pociąg osoh. Nr. 8211 z Krakowa )

do Husiatyna (przez Suchą, Nowy Sącz, N. Za­
górz) ma połączenia w Kaiwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca, Dziedzic i Zwar­
donia, w Chabówce do Zakopanego, w X. Są­
czu do Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach do 
Gorlic, w N. Zagórzu do Mezii-Laborcz, Ko­
szyc i Pesztu.

do Wieliczki.

11.00 przed poł. poc. osub. Nr. 13 z Krakowa |
11.1*2 z Podgórza l ’ł.

1.30 po poł. pop. miesz. 481 z Krakowa (
1.39 „ „ „ L  „ z Podgórza Pi. /
1.50 po poł. pociąg osob. N r.-6213 z K rakow a)

2.49 pn połud. poc. posp^T^r. 5 z Krakowa

3.00 po poł. poc. miesz. 1807 z Krakowa (p. Zw.)j 
„ z Zwierzyńca l

do Kocmyrzowa.
do Podwołoczysk, ma połączenia w Tarnowie 

do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła, 
N. Zagórza, H usiatyna; w Jarosław iu do R a­
wy ruskiej i Sokala- w Przemyślu do Chyro­
wa; we Lwowie do Ickan, Bukaresztu i Kon- 
stancyi; w Krasnem do Brodów: w Tarnopolu 
do Kopyczyniec i S tryja; w Borkach wielkich 
do Grzymałowa 

do Wieliczki, ma połączenie w Podgórzu-Pła- 
szowie do Oświęcima. 

do Kocmyrzowa.
do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do Stróż, 

Jasła , Nowego Zagórza i H usiatyna; w Rze­
szowie do Jasła, N. Zagórza i H usiatyna w J a ­
rosławiu do Rawy ruskiej i Sokala; w Przemy­
ślu do Mezó-I.aborcz, Koszyc ) Budapesztu; we 
Lwowie do Podwołoczysk, Ickan, Bukaresztu, 
K onstancji.

3.15 
3.20 „ 
3.27 „

„ osoh. 1034 z Podgórza Pł. i 
n 11 n „ przyst. I

8.15 wieczór poc. osoh. Nr. 19. z Krakowa |  
„ „ z Podgórza Pł.j

do Oświęcima, ma połączenia w Spytkowicach 
do Sierszy W odrej, Wadowic i Suchy; w 0- 
święcimie do W iednia.

8,2.'

7.30 wiecz. poc. miesz. 1831 z F rakona (p. Zw.)| 
z Zwierzyńca (

osob. 1018 z Podgórza Pł.
7.47 
7 45
7*55 j,. „ „ „ „ przy
8.00 wieczór poc. osob. Nr, 6215 z Krakowa }

,’St. I

8.38 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa

9.00 wieczór poc. osob. Nr 17 z Krakowa
9 10 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

9.40 wieczór poW miesz. 483 z Krakowa 
9.51 „ „ „ „ z  Podgórza Pł

do Stróż (przez Tarnów) ma połączenie w Pod­
górzu - Płaszov> ie do Suchy, w Stróżach do 
Nowego Sącza.

de Przemyśla (przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz, 
Chyrów) ma połączenie w Kai waryi do W ado­
wic; w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Za­
górzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu, 

do Kocmyrzowa.
do Ickan, ma połączenie w Przemyślu do Chy­

rowa i N. Zagórza, w Ickanach do Bukaresztu, 
KoLStancyi, a ztąd  okrętem we czw artki i 
niedziele do Konstantynopola, 

do Podwołoczysk, ma połączenie we Lwowie do 
Ozerniowiec, Stryja, Ławocznego, M urkacsa; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa; w T arno­
polu do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do 
Odessy i Kijowa.

do Wieliczki.

10.50 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.01 ,, „ „ „ „ z Podgórza P.

do Podwołoczysk, ma połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i w kierunku ku 
Przeworsku przez Rozwadów, w Rzeszowie 
do Jasła, N. Zagórza i Chyruwa, w Przemyślu 
do Mezii-Laborcz, Koszyc i Pesztu, we Lwowie 
do Gzerniowiec, S tryja i Skolego, Rawy ru ­
skiej , Bełżca i J a n o w a , w Tarnopolu do 
S try ja i Kopyczyniec.

11 10 wnocy poc. osob. Nr. 25 z Krakowa |
11.25 „ „ „ „1026 z Podgórza-Płasz. uo Suchy.
11.32 „ „ „ „ „ „ przyst.)

4.26
4,40

rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza Pł. 
„ „ „ ,, „ K rakowa

Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach w iel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopy- 
czyniec i Stryja: w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od Ickan, Stryja. Bełżca; v Przemy­
tu od ('bytowa: w R z e s z o w ie  od Jasła; w 

Tarnowie od Stroz .

6.13
6.20
6.29
6.4;>

rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst.
Płasz.

,. „ miesz. 1602 do Zwierzyńca
„ do Krakowa (p. Zw.)

6.40
6.50

rano poc. posp. Nr 2 do Podgórza-Płasz.
,, ,, Krakowa

Przemyśla (przez Chyrów. > Zagórz, N. Sącz 
Suchęr. ma połączenie : w Nowym Zagórzu 
od Stanisławowa; w Zagórzanach od Gorlic; 
w Stróżach i N. Sączu od 15 czerwca do 15 
września od Koszyc i Orłowa; w Chabówce 
od 15 czerwca do 1 o. w rześnia w niedziele 
i św ięta od Zakopanego.
Ickan ma połączenie w Ickanach od Konstan­
tynopola (okrętem w środ^ 1 niedziele do Kon­
stancy i), K onstancji, B ukaresztu; we Lwo. 
wie od Budapesztu, Munkaesa i ŁawoC2 ’ -go; 
w Przemyślu od Nowego Zagórza,- Chyrowa.

7.17
7.30

rauo poc. miesz. Nr. 466 do Podgórza Pł.
Krakowa z Wieliczki.

7.45 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa ) z  Kocmyrzowa.

7.46
7.55
8.10

rano poc. osob. 1015 do Podgórza przyst.
„ ,7 77 77 77 77' I łaSZ.

28 Kranowa

z Suchy, ma połączenie w Kalwaryi °d Wa­
dowic.

8.33
8.45

rano poc. osub. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
............................................. Krakowa

z Podwołoczysk, ma połączenie w podwołoczy 
skach od Odessy i Kijowa; w Tarnopolu 0d
Kopyczyniec; w Krasnem od Kijowa • Bro­
dów; we Lwowie od Bukaresztu i Ickan, 
Budapesztu, Munkaesa i Ła wocznego w Tar­
nowie od Nowego Sącza.

10.13
10.20
10.24
10,40

p. poł. poc. osob. 1033 do Podgórza prz.
71 ,7 77 '7 77 77 Pł Z
„ „ miesz. 1606 „ Zwierzyńca

„ „ Krako\Va (p. Z.)

z Oświęcim, , ma połąezen'e w O św ięcim ie 0(j  
W rocławia, W ied n ia ; w Spytkowicach 0(j

( w roctaw ia, »  w um a , w opy * 
Suchy, Wadowic i Sierszy-Wodnej-

11.24
11.40

j-ano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza P.
K rakow a. z Wieliczki.

1.10 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa ! z Kocmyrzowa.

1.18
1.30

po poł. poc. os. Nr 14 do Podgórza Pł.
Krakowa

z Podwołoczysk, ma połączenie w Berkach nieb 
od Grzymałowa; w Tarnopolu o(l Kopyczyniec; 
w Przemyślu od Pesztu, K o sz y u  1 Mezó-La- 
borcz; w Jarosław iu od Sokala i Rawy rusk.; 
w Rzeszowie od Jas ła  w Dębicy od Prze" 5r- 
ska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; w Tar_ 
nowie od Orłowa.

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

4.27
4.35
4.39
4.55

po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst.
, „ 77 17 11 71 11 77 I łasz.

j „ „ miesz. 1634 , Zwierzyńca
„ „ Krakowa(p.Zw.)77 77 77

ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie od T a 'nn_ 
pola, Ickan , B udapesztu, Munkaesa, Ławo­
cznego i Stryja, od Bełżca, Janow a; w Prze­
myślu od Chyrowa, w Tarnowie od 0M°wa-

z Husiatyna przez Stanisł., N Zagórz,
Suchę; ma połącz.: w N. Zagórzu od Besztu,
Koszyc i Mezii-Laborcz; w Sagórzauach z (™r~ 
ic; w Stróżach i N. Sączu od Orłowi: 91

bówen od Zakopanego; w Suchy od
nia, Żywca i Dziedzic; w K alw aryi 0 >lel"
ska i Wadowic.

6.14 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.25 „ „ „ .  „ „ Krakowa

Tarnopola, ma połączenie: w K rasne™ °d Bro.
duw; we Lwowie od Ickan, lludape u- Mun­
kaesa, Ławocznego i Stryja, Jan (,wai Rawy 
ruskiej; w Przem yślu od N. Zag"rza i Chy­
rowa; w Tarnowie od Orłowa.

6.35 wiecz. poc. mięsz. Nr. 4 6a do Podgćrza-Pł. I z vvieliczki
6.50 Krakowa (

7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa '  z Kocmyrzowa.

8.42 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza pizyst.) z Oświęcima, ma połączenie 1 Oświęcimiu ofl
sz. I W rocławia i W iednia; w Bpytkowi-acb od9.00

9,04
9.20

miesz. 1604
Płasz 

Zwierzyńca 
Krakowa(p. Zw.)

9,31 w nocy poc. posp. Nr. 4 do 
9 38iJ.UKJ y. _ ,, .. „

Podgórza
Krakowa

Suchy, Wadowic i Sierszy-Wodnej; w Ska­
winie od Bielska i Wadowic.
Podwołoczysk, ma Dołączenia: w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Boraach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tprn°P0.U od Ko­
pyczyniec; *y K rainom  od K ij°* a 1 Bronów; 
we Lwowie od B ukaresztu i l caan , Skolego 
i Stryja; od Janow a ; w Przemyślu od Chy­
rowa; w Jarosław iu od Sokala i Rawy rusk , 
Bełżca; w Rzeszowie od Jasła , w Dębicy od 
Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; 
w Tarnowie od O r ło w a ,  Chyrowa, Nowego 
Zagórza i Jasła . __________ _____

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukarni L. K. Górski

MAGAZYN

J . B A N D E T A
w Krakowie, ulica Grodzka 
1. 5 (róg Rynku) poleca na 
sezon jesienny = Nowości w m ateryach  jedwabnych, i wełnianych; 

oraz sukniach koronkowych (dywany, iiranki).


